
Por. Karwacki pasuje skruszonych zbójników, gotowych do walki ze 
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ROK XVI NAKŁAD 34.476 EGZ. CENA 1 ZŁ

Nr 25 (760) 19 — 25. VI. 1971 r. BIELSKO-BIAŁA

Dalsze dary 
na odbudowę 
Zamku Królewskiego

Do redakcji w dalszym ciągu na
pływają informacje o darach pie
niężnych instytucji, organizacji i 
szkół na odbudowę Zamku Królew
skiego. Ostatnio kwotę 1.100 zł, po
chodzącą z dobrowolnych składek 
członków, przekazał Pracowniczy 
Ogród Działkowy „Wolność” w Biel. 
sku-Białej. Pracownicy Szpitala 
Miejskiego im. prof. dra M. Rut
kowskiego zebrali 3.184 zł, a załoga 
Zakładów Mięsnych w Bielsku-Bia
łej ofiarowała kwotę 4.914 zł, prze
kazując składki dobrowolnie przy 
wypłacie nagród. Do zbiórki włą
czyła się także Szkoła Podstawowa 
im. Ludwika Waryńskiego w Wa- 
pienicy, składając 1.263 zł. Pracow
nicy Zakładów Wytwórczych Sprzę- 
tu Sieciowego „Belos” zebrali im
ponującą kwotę 12.100 zł. (m)
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DNI ŻYWCA
coraz popularniejsze

— czyściejsze

Dni Żywca stają się z roku na 
rok imprezą coraz popularniej
szą. Już ubiegłoroczny jarmark 
żywiecki przyciągnął do grodu 
nad Solą tłumy turystów, którzy 
tłoczyli się wokół stoisk ze zna
komitymi wędlinami i kupowali 
jia pamiątkę” lukrowane pier
nikowe serca z misternie wypi
sanymi sentencjami. W tym ro
ku przybyło żywieckim Dniom 
kilka atrakcji, które nadały im 
jeszcze bardziej swoisty, regio
nalny charakter. Bo trzeba przy
znać żywczakom, że nie brakuje 
im pomysłów, że w rzadko któ-
ununiRinitiiiiiniiiiiiiiiiiiiiitniiiiiiiiłiiiniiiiiiiiiiiiii

Konferencja 
naukowo-techniczna 

w NOT
15 czerwca w bielskim Domu 

Technika odbyła się konferencja 
naukowo - techniczna na temat 
-Intensyfikacja produkcji a za
gadnienia ochrony pracy i na
turalnego środowiska człowieka 
w Bielskim Okręgu Przemysło
wym". Konferencję zorganizował 
Zarząd Oddziału Rejonowego 
NOT w Bielsku - Białej wspól
nie z Komitetem Powiatowym 
PZPR i Powiatową Komisją 
Związków Zawodowych.

W konferencji uczestniczyło 
blisko 200 przedstawicieli zakła
dów przemysłowych naszego o- 
faęgu, a przede wszystkim in
żynierowie i technicy bhp, kon
struktorzy, psycholodzy i socjo
lodzy zatrudnieni w naszym prze
myśle. inspektorzy pracy, przed
stawiciele Sanepidu.

Referat ilustrowany filmem i 
przeźroczami na temat zagadnień 
ochrony naturalnego środowiska 
człowieka wygłosił dr inż. Jacek 
Jańczak, dyrektor warszawskie
go Instytutu Ochrony Powietrza 
> Atmosfery. Uczestnicy konfe
rencji zaznajomili się ponadto z 
opracowaniami dotyczącymi na- 
szego terenu na temat: „Intensy
fikacja pracy, stanowisko robo- 

Do mety pozostało 10 km. 1 cio- 
™*ki co chwilę próbuje ktoś ucie- 

(O emocjach na trasie wyści- 
Piszemy na str. 4).

(OOKOŃCZENIE NA STR. 2)

rym mieście jest tylu zapaleń
ców naraz, którzy chcą i umie
ją poświęcić czas i siły na znako
mitą organizację tej najbardziej 
masowej miejskiej imprezy. Dni 
Żywca obchodzi bowiem kto żyw 
w mieście od najmłodszych, któ
rzy mają swoje święto, poprzez 
załogi zakładów pracy, sportow
ców, artystów, rzemieślników, 
po miejskich notabli.

Sześciodniowe święto miasta 
rozpoczęło się kiedy indziej niż 
zwykle, bo 8 czerwca. Zmiana

Ekipy „HYDROBUDOWY III” 
przystąpiły do montażu pierw
szych kolektorów — potężnych, 
żelbetonowych rurociągów, któ
rymi będą odprowadzane do cen
tralnej oczyszczalni w Komoro- 
wicach ścieki przemysłowe biel
skich zakładów produkcyjnych. 
Budowa kolektorów pociągnie za 
sobą poważne perturbacje w ko
munikacji drogowej. Niektóre u- 
lice trzeba będzie wyłączyć z 
ruchu — wprowadzając równo
cześnie istotne zmiany w całym 
systemie komunikacyjnym mia
sta. Ponieważ zmiany te będą 
przejściowe i często nie anonso
wane — kierowcy winni w tym 
okresie zachować daleko idącą 
ostrożność i zdyscyplinowanie.

Prace przy budowie kolekto- 
j rów prowadzone są od kilku dni 

w centrum miasta. Krótki odcinek 
tej ważnej arterii komunikacyj
nej — od ul. Partyzantów do ul. 
Rychlińskiego został całkowicie 
zamknięty. Ruch kołowy z kie
runku Szczyrku kierowany jest 
ulicami Sempołowskiej i 1 Maja, 
gdzie wprowadzono, podobnie jak 
na krótkim odcinku ul. Party
zantów — ruch dwukierunkowy.

Budowa sieci kolektorów jest 
najpoważniejszą inwestycją dro
gową w okresie minionego

Mieszkańcy Czechowic - Dzie
dzic nierzadko uskarżali się na 
zanieczyszczenia powietrza w 
swoim mieście. Jednym z wino
wajców tego stanu rzeczy była 
Śląska Fabryka Kabli. Dziś mo
żemy donieść, że sytuacja znacz
nie się poprawiła. Powietrze w 
otoczeniu Kablowni nie jest za
nieczyszczane, a to dzięki zmia
nom wprowadzonym w produk
cji — opracowaniu zastosowania 
katalizatorów produkcji polskiej 
do procesów emalierskich. Jak 
już informowaliśmy, opracowa
nie to otrzymało nagrodę drugie
go stopnia w dorocznym krajo
wym konkursie NOT za wybitne 
osiągnięcia techniczne.

Sprawcą dotychczasowych za
nieczyszczeń były produkty gazo
we i smoliste, występujące pod- 

ćwierćwiecza. Na zdjęciu: frag
ment prac przy ul. 1 Maja.

(tap) 

czas procesów emalierskich. Po
wstawały one w czasie termicz
nego rozkładu emalii, a jako 
szkodliwe dla zdrowia stwarzały 
zagrożenia dla załogi pracującej 
przy tych procesach, a w pew
nej mierze także i dla otoczenia, 
bowiem uchodziły w powietrze. 
Co więcej, gazy te dokuczały 
również swym niemiłym zapa
chem. Stan ten zagrażał przekro
czeniem obowiązujących norm 
higieniczno - sanitarnych, zagra
żał także wystąpieniem zaburzeń 
układu nerwowego i trawienne
go.

Powodzenie zespołu, który pod
jął się opracowania nowej tech
nologii, przyniosło oczyszczanie 
gazów — przy procesach emalio
wania — z produktów szkodli
wych. Przeprowadzone pomiary

II Ogólnopolski Harcerski Rajd 
Beskidzki, który odbył się w 
dniach od 9 do 11 czerwca, zgro
madził na czterech trasach raj
dowych 825 uczestników z róż
nych województw, a także har
cerzy z Czechosłowacji. Rajd zor
ganizowano dla uczczenia 50 ro
cznicy III Powstania Śląskiego. 

— po zastosowaniu katalizato
rów polskiej produkcji — wyka
zały, że obecnie 75 procent za
nieczyszczeń ulega zniszczeniu, a 
przy zastosowaniu rozwiązań za
granicznych, bazujących na kosz
townych katalizatorach platyno
wych — 78 procent to maksi
mum skuteczności. Opracowane 
i zastosowane rozwiązanie zespo
łu pracowników z Kablowni 
(przy współudziale naukowców z 
■Wrocławia) trzykrotnie zmniej-

Ostatnio Bielska Fabryka Maszyn 
Włókienniczych BEFAMA zawarła 
kontrakt kooperacyjny z belgijską 
firmą SA. A. Fernand Goreux. 
Umowa powyższa jest wynikiem

Rajd miał bardzo ciekawy prze
bieg i stanowił wielką przygodę 
dla licznych drużyn harcerskich, 
biorących w nim udział. Najli
czniejsze grupy harcerskie zgło
siło czechowickie Liceum Ogól
nokształcące oraz Szkoła Podsta
wowa nr 2 w Czechowicach - 
Dziedzicach. W ośrodku czecho- 
wickim bardzo żywe są tradycje 
harcerstwa, czego dowodem są 
liczne akcje ZHP tam organizo
wane, a także aktywna działal
ność miejscowych działaczy ZHP 
z hm Bolesławem Szczypką na 
czele. W rajdzie jednodniowym 
wzięły udział drużyny ZHP ze 
wszystkich szkół bielskich.

Trasy rajdu trzydniowego pro
wadziły ślicznymi szlakami gór
skimi naszych Beskidów. Trasa 
nr I, za którą otrzymywało się 
60 pkt. GOT, wiodła np. z Bren- 
nej przez Stary Groń, Przełęcz 
Salmopolską do Salmopola (no

szą ilość dotąd wydalanych za
nieczyszczeń, co załatwia spra
wę całkowicie zgodnie z obowią
zującymi normami. Niezależnie 
od tego, nowe rozwiązanie lik
widuje zagrożenia wybuchów i 
pożarów w przewodach wentyla
cyjnych. Jest więc przedsięwzię
ciem na rzecz bezpieczniejszej 
pracy, lepszych warunków życia, 
a to niezależnie od korzyści eko
nomicznych. (ib)

inicjatywy Biura Eksportu Befamy, 
które stale aktywnie penetruje ryn
ki krajów wysoko uprzemysłowio
nych. Analiza rynków wykazała, 
że głównym odbiorcą maszyn włó
kienniczych Befamy były przede 
wszystkim kraje rozwijające się. 
Sprzedaż maszyn do krajów wyso
ko uprzemysłowionych wobec kon
kurencji na rynkach światowych 
nie mogła zadowolić naszych ambi
cji. Znalezienie więc odpowiedniego 
partnera do umowy kooperacyjnej 
w Belgii jest dla nas korzystne.

Firma SA. A. Fernand Goreux 
ma swoją siedzibę w miejscowości 
Veviers, znanej z tradycji kon
strukcji i budowy maszyn włókien
niczych. Aktualnie firma ta zajmu
je się rekonstrukcją i modernizacją 
maszyn włókienniczych okazyjnych, 
posiada wysoko wykwalifikowa
nych fachowców i dobrze rozwinię
tą sieć sprzedaży na rynkach za
granicznych. Obecnie — dzięki u- 
mowie z Befamą — 70 procent war
tości maszyn tego producenta po
chodzić będzie z zakupów w Befa- 
mie. A maszyny włókiennicze — 
nierzadko dostosowywane do indy
widualnych życzeń klientów — wę
drować będą na rynki krajów wy
soko uprzemysłowionych z nadru
kiem: wyprodukowane na licencji 
Befamy.

Ta korzystna dla obu stron umo
wa rozszerza rynki zbytu dla na
szej produkcji. Jej zaletą jest i to, 
że jest pierwszą umową kooperacyj
ną, która nie zakłada importu (do 
nas) elementów kooperacyjnych.

Dowodem znaczenia, jakie strona 
belgijska przywiązuje do tej współ
pracy, jest fakt, że przewodnictwo 
komitetu honorowego uroczystości 
podpisania porozumienia przejął 
wicepremier Belgii, a uczestniczyło 
w niej całe kierownictwo biura 
radcy handlowego w Belgii. Ze 
strony polskiej — ambasador PRL, 
radca handlowy ambasady i jej 
attache.

Korzystna umowa kooperacyjno- 
eksportowa Befamy to osiągnięcie 
jej Biura Eksportowego, lecz prze
de wszystkim wyraz uznania dla 
wyrobów załogi zakładu. Z drugiej 
strony poważne zobowiązania dla 
pracowników zakładu. Rzecz bo
wiem jasna, że jakość naszej pracy 
musi być doskonała, a terminy do
trzymywane bezwzględnie. Nie 
można utracić uzyskanego zaufania.
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Jubileusz RKS „Walcownia”
W ramach obchodów 50-lecia RKS Walcownia Czechowice odbyło 

się wiele imprez sportowych. W poniedziałek, 7 czerwca br., rozegrano 
w Czechowicach turniej juniorów w piłce nożnej, z udziałem Górnika 
Zabrze, Szombierek Bytom i Walcowni Czechowice. Turniej wygrali 
młodzi piłkarze G. Zabrze przed Walcownią i Szombierkami. We wto
rek, 8 czerwca i w piątek 11 czerwca br. rozegrano turniej seniorów 
w piłce nożnej z udziałem: BKS „Stal” Bielsko-B., BBTS-Włókniarz 
Bielsko-B., Hejnału Kęty i Walcowni. W meczu finałowym piłkarze 
BBTS-Włókniarza pokonali BKS „Stal” rzutami karnymi (w normal
nym czasie wynik był bezbramkowy). W meczu o trzecie miejsce Hej
nał Kęty pokonał rzutami karnymi Walcownię.

W środę, 9 czerwca br., pierwszoligowy GKS Katowice pokonał 
Walcownię Czechowice w stosunku 3:0 (1:0). -

W sobotę na zakończenie obchodów jubileuszu rozegrano atrakcyj
ne zawody piłki nożnej oldboy’ôw — RKS Walcowni i reprezentacji 
Podokręgu Bielsko-Biała. Mecz zakończył się zwycięstwem Podokręgu 
w stosunku 4:1 (1:1).

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Po wielogodzinnym marszu odpoczynek na Dębowcu bardzo 
przyjemny...

(ib)

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

N/z: Zespół ,.Befamy” zdobył I nagrodę NOT za wybitne osiąg
nięcia techniczne. W skład zespołu wchodzą, inżynierowie: Józef 
Cwiertka, Karol Zemanek, Władysław Mazepa, Włodzimierz Wi
tek. Józef Łyszczek, Mieczysław Adamczyk, Zbigniew Nowicki, 
Adolf Juźwin, Jan Wandzel, Marian Gąsiorek oraz Janusz Czader.'

Komunikacja miejska 
— przed ciężką próbą

825 uczestników

II OGÓLNOPOLSKI

Harcerski Rajd Beskidzki
IMPREZA, JAKĄ JUŻ PO RAZ DRUGI ZORGANIZO

WAŁ BESKIDZKI HUFIEC ZHP, NALEŻY DO NAJWIĘ
KSZYCH TEGO TYPU PRZEDSIĘWZIĘĆ W POLSCE. DO
WODEM TEGO JEST MASOWE UCZESTNICTWO HAR
CERZY W RAJDZIE BESKIDZKIM, A TAKŻE PODKREŚ
LENIE WAŻNOŚCI TEJ IMPREZY POPRZEZ UDZIAŁ 
CZOŁOWYCH ' DZIAŁACZY ZWIĄZKU HARCERSTWA 
POLSKIEGO.
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»Befama« kooperuje
z B e I g i ą



Kierunek - roi wól 
warzywnictwa i sadownictwa

Podjęta w kwietniu przez Ko
mitet Centralny PZPR i Naczelny 
Komitet ZSL «chwała, dotycząca 
zasad polityki > rolnej w latach 
1971—1975, miała doniosłe znacze
nie dl« polskiej wsi. Przyspiesze
nie produkcji rolnej i przemian 
społecznych na aaszej wsi, popra
wa zaopatrzenia ladności i prze
mysłu w artykuły rolnicze, były 
jej główną treścią i na te problemy 
chcemy dziś zwrócić szczególną 
uwagę.

Bielskie rolnictwo jest ukierun
kowane na sadownictwo i warzyw
nictwo. Działająca w naszym po
wiecie spółdzielczość ogrodnicza 
oraz Spółdzielnia Ogrodnicza 
„Ogrodnik" w Bielsku-Białej ma
ja więc do spełnienia poważne za
dania. Rozdrobnienie gospodarki 
rolnej w naszym powiecie, brak 
siły roboczej, ibyt mała mechani
zacja są jeszcze głównym hamul
cem rozwoju. Stąd też wymaga się 
systematycznej troski • wszech
stronną aktywizację, aby osiągnąć 
zamierzone efekty. Dane staty
styczne wskazują wprawdzie na 
znaczny postęp, ale tysiące hekta
rów sadów i upraw warzywni
czych składają się z małych przy
domowych ogródków o starym, czę
sto bezwartościowym drzewostanie, 
który nie zabezpiecza produkcji to
warowej. Stąd też wszystkie wy
siłki zespołu instruktorów dają 
nadzieje postępu. W rejonie dzia
łalności spółdzielni powstało 50 
hektarów nowych sadów, obsadzo
nych doborowymi odmianami drzew 
owocowych. Czyni się wszystko, 
aby zniknęły sady „widma”, które 
są roznosicielami dhorób i szkod
ników.

Warzywnictwo jest również w 
miniaturze. Małe działki wystar
czają ezęsto jedynie na samozaopa- 
trzenie gospodarstw. Pełne zaopa
trzenie ludności zmusza do dyna
micznego rozwoju produkcji ogrod
niczej. Obok gospodarstw zespoło
wych poważną rolę mają do speł
nienia indywidualni prodacenci.

Zarząd Spółdzielni „Ogrodnik” 
dokonał weryfikacji rejonów
dukcyjnych. W oparciu o nią na
kreślono nowe zadania, zmierzając 
do prawidłowego' zabezpieczenia 
rozwoju produkcji Ogrodniczej i

warzywniczej w naszym powiecie. 
Tworzenie gospodarstw specjali
stycznych jest właściwą drogą do 
osiągnięcia celu. Powstają nowe 
kompleksy sadownicze w Między
rzeczu i Kamienicy. Aby jednak 
osiągnąć planowane zamierzenia, 
trzeba skuteczniej wprowadzać 
wszelkie formy popularyzacji tej 
gałęzi gospodarki rolnej. Potrzebne 
jest więc prawidłowe szkolenie, 
częstsze fachowe pogadanki, kon
sultacje, pokazy i wystawy. Trzeba 
również rozwinąć usługi ogrodni
cze i stworzyć szersze możliwości 
nabywania środków do produkcji. 
Aby prawidłowo zorganizować 
zbyt w bieżącej pięciolatce, spół
dzielnia przewiduje dalszą rozbu
dowę sieci sklepów detalicznych i 
pawilonów handlowo-administra- 
cyjnych oraz magazynów do prze
chowywania produktów.

Zniesienie obowiązkowych do
staw winno umocnić system kon» 
traktacji, szczególnie wieloletniej. 
Będzie to sprzyjać specjalizacji gos
podarstw i stabilizacji produkcji. 
Wieloletnia kontraktacja obejmie 
znaczną część produkcji warzyw i 
owoców. Aby osiągnąć wyższy po
ziom intensywności i zwiększenie 
produkcyjności rolnictwa przewi
duje się znaczną poprawę zaopa
trzenia w środki produkcji pocho
dzenia przemysłowego. Chodzi więc 
o pełne zagwarantowanie dostaw 
wytwarzanych przez przemysł ma
teriałów budowlanych, chemiczny 
i maszynowy. Oczywiście zwróci się 
szczególną uwagę nie tylko na nie
zbędną ilość tych artykułów, rów
nież na ich jakość. Jest to niezbęd
ny warunek rozszerzenia asorty
mentu stosowanych w rolnictwie 
przemysłowych środków produkcji, 
podniesienia efektywności gospoda
rowania, co winno w konsekwencji 
przynieść obniżenie kosztów pro
dukcji rolnej. Niezbędne jest rów
nież zwiększenie produkcji urzą
dzeń do zaopatrzenia gospodarstw 
w wodę, usprawnienie transportu 
i szersze wykorzystanie energii 
elektrycznej do celów produkcji 
rolnej.

Wprawdzie bielska spółdzielczość 
ogrodnicza zajmuje pierwsze miej- 

pro- sce w województwie, ale możliwo
ści jej dalszego rozwoju nie zosta
ły jeszcze w pełni wykorzystane.

(Sławko)

Konferencja 
naukowo-techniczna w NOT

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1>

cze, a wypadkowość przy pracy” 
(inż. Jan Myślatycki), „Ochrona 
środowiska człowieka” (mgr Jan 
Grzbiela, członek sejmowej ko
misji do spraw ochrony środowi- 
gka człowieka). „Psycho-socjolo- 
giczne aspekty przyczyn wypad
kowości przy pracy” (mgr Ste
fania Drab i mgr Maria Kordy- 
lewska), „Konstrukcja maszyn i 
urządzeń technicznych z punktu 
widzenia ochrony pracy”. Tytu
ły prac mówią zarówno o za
kresie omawianych zagadnień, 
jak i przeprowadzonych na na
szym terenie badaniach. Wysu
nięto również Szereg wniosków 
wynikających z istniejącej sytu
acji. Między innymi zobowiąza
no NOT do zorganizowania o- 
środka szkoleniowego w zakre
sie organizacji pracy, bowiem 
niedostatki w tej dziedzinie są 
główną przyczyną wypadków 
przy pracy. A dodać trzeba, że 
liczby tych ostatnich są w na

szym okręgu niestety przodujące 
w kraju. Komisję do spraw ergo
nomii przy NOT zobowiązano do 
zorganizowania czynnej wyrnrn- 
ny doświadczeń w dziedzinie onp 
wśród zakładów BOP, a ponadto 
do włączenia do tematyki szkole
nia wykładów z psyeho- i socjo
logii wypadkowości przy pracy. 
Nowe urządzenia podlegać będą 
bezwzględnie kontroli rzeczo
znawców, przestrzegana tez bę
dzie ostrzej niż dotąd kontrola 
realizacji ustawy o bhp. W ra
mach tego zagadnienia zwróci się 
szczególną uwagę na dokonywa
nie systematycznych pomiarów 
w zakresie szkodliwych dla zdro
wia czynników, występujących w 
środowisku pracy. Wreszcie 
zobowiązano NOŤ do stałego za
jęcia się sprawami ochrony po
wietrza i wód na naszym terenie.

Do analiz sytuacji związanej 
z bhp i ochroną środowiska 
człowieka powrócimy w osob
nym artykule. (it»> 

Harcerski Rajd Beskidzki
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

cleg w szkole), a następnie do 
Szczyrku. W trzecim dniu uczest
nicy rajdu pomaszerowali Doliną 
Biłej na Klimczok i Szyndziel
nię, a następnie zeszli do Miku- 
szowic, do szkoły nr 25. Za prze
marsz II trasy uzyskiwało się 63 
pkt. GOT. Prowadziła ona z 
Żywca przez Lipową, Halę Jaśko
wą na Skrzyczne z zejściem do 
Szczyrku. W drugim dniu, w cza 
Sie 6-godzinnego marszu harce
rze* przebyli szlak Szczyrk —- 
Klimczok — Stołów — Błotny — 
Jaworze Średnie, a w trzecim 
szlak Jaworze — Wapienica — 
Szyndzielnia — Kołowrót — Ko
zia Góra — Mikuszowice — Bło
nia. Podobnie trudne były i po
zostałe dfoie trasy rajdu. Marsz 
odbywał się przy zmiennych wa
runkach atmosferycznych i do
starczył uczestnikom wielu nie
zapomnianych wrażeń. W czasie 
rajdu m. in. zorganizowano kon
kurs fotograficzny, z którego po
chodzi i nasze zdjęcie. W pierw
szym dniu rajdu uczestniéý 
dwóch tras obejrzeli w Szczyr

ku film „Sól ziemi czarnej”, w 
drugim dniu w Straconce, 
Szczyrku i Jaworzu zapłonęły 
harcerskie Ogniska, na które 
przybyli uczestnicy Powstań Ślą
skich z naszego terenu.

Zakończenie II Ogólnopolskiego 
Harcerskiego Rajdu Beskidzkiego 
miało uroczystą oprawę i odbyło 
się w Szkole Podstawowej nr 25, 
Na uroczystość tę przybył zastępca 
naczelnika ZHP, hm PL Włodzi
mierz Saran, przedstawiciel KP 
PZPR Stanisław Bednarz, zastępca 
przewodn. Prez. MRN Władysław 
Kowalczyk, zastępca komend. Cho
rągwi ZHP hm Zygmunt Błędow
ski. Kierownikiem rajdu był hm 
Tadeusz Góral z naszego hufca 
ZHP. Zwycięskie drużyny otrzyma
ły nagrody ufundowane przez biel
ski przemysł. Zwycięzcą I trasy 
została drużyna harcerska z Kato
wic - Wschód, IÎ trasy — drużyna 
Szkoły Podstawowej z Łaziec, III 
trasy — drużyna Szkoły Podstawo- 
wówej nr 15 z Bielska-Białej i IV 
trasy — drużyna Szkoły Podstawo
wej nr 10 z Bielska-Białej. W raj
dzie jednodniowym, którego ucze
stnikami były wyłącznie drużyny 
bielskie, zwyciężyły: na trasie nr 
1 — Szkoła Podstawowa nr 3, II 
-- Szkołą Podstawową nr 23, III — 
Szkoła Podstawowa nr 20 i IV — 
Liceum Ekonomiczne. (wł) 

Mooivfj
SPRAWCA NAPADU 

RABUNKOWEGO PRZED SĄDEM 
Akt oskarżenia jest krótki i la

koniczny. J. K„ urodzony w 1950, 
oskarżony jest o to, że w listopa
dzie ubiegłego roku w Mesznej po
bił swego kolegę, a następnie w 
celu przywłaszczenia sobie zabrał 
mu zegarek marki „Moskwa” war
tości 490 zl. Wyrok — jeszcze nie
prawomocny — jest surowy: pięć 
lat pozbawienia wolności i 2000 zł 
grzywny. Ponadto sąd orzeka po

zbawienie praw publicznych na 
okres 3 lat, a na poczet kary zali
cza oskarżonemu areszt tymczaso
wy.

W toku śledztwa ustalono, a 
przewód sądowy potwierdził, że 
okoliczności przestępstwa były na
stępujące: krytycznego dnia po
szkodowany wracał autobusem 
PKS z pracy z Bielska do Mesznej. 
Tym samym autobusem jechał 
oskarżony i już w drodze zacze
piał swą przyszłą ofiarę, kolegę 
szkolnego. Kiedy około 22.40 wy
siedli w Mesznej, J. K. uderzył 
kolegę dwukrotnie w twarz, a na
stępnie siłą pociągnął w kierunku 
Bystrej. Podczas szamotaniny za
uważył zegarek i.... pod groźbą za
bójstwa kazał go sobie dać. Otrzy
mał zegarek i zagroził pobitemu 
raz jeszcze — jeśli zgłosi MO, to 
zabije go po odbyciu kary! Jednak 
napadnięty zwrócił się o pomoc do 
MO.

Przez pewien czas sprawca na
padu ukrywa się. Kiedy staje — 
odszukany przez władze — przed

sądem — nie przyzna się do winy. 
Zmieni zeznania kilkakrotnie, ale 
w rtliarę przebiegu sprawy powoli 
wraca mu pamięć wydarzeń. Oka- 
że Alę również, że był już karany 
za kradzież 1100 zł i wówczas sąd 
zawiesił mu tę karę nà czas pró
by. Okaże się także, że aktualnie 
prowadzone jest przeciwko niemu 
śledztwo o dokonanie dwóch kra
dzieży.

Oskarżony nie ma zawodu, pra
cował W różnych instytucjach 
przez krótkie okresy czasu. Wo
bec faktu, że w aktach znajduje 
się stwierdzenie o trudnościach, 
jakie występowały z oskarżonym 
już w szkole podstawowej — sąd 
zażąda opinii biegłych lekarzy. 
Pytania brzmią: czy oskarżony 
mógł rozpoznać znaczenie swego 
czynu, czy mógł kierować swoim 
postępowaniem, czy jest dotknięty 
jakąkolwiek chorobą psychiczną. 
A w toku rozeznawania tej «pra
wy okaże się jeszcze, że krytycz
nego dnia oskarżony wypił 5 bu
telek piwa. Jest dzieckiem rozwie

dzionych rodziców. Nie ma ża
dnych zainteresowań, nic nie czy
ta, nie zna na przykład żadnego 
tytułu gazety, nie zna popularnych 
nazwisk z wyjątkiem znanego 
sportowca, ma trudności z prosty
mi rachunkami, lecz... wykazuje 
prymitywną obronę — po'dkreśla 
swoje braki intelektualne, demon
struje braki podstawowej wiedzy. 
Zdaniem lekarzy jest prawdopo
dobnie obciążony alkoholizmem oj
ca, zaniedbany pedagogicznie, bez
krytyczny wobec siebie, ociężały 
umysłowo. W rezultacie wykazuje 
zespół zmian charakterologicznych, 
tak zwaną socjopatię, która dopro
wadziła do przestępstw. Tym nie
mniej — miał zdolność rozumienia 
swoich czynów i zdolność kierowa
nia swym postępowaniem. Jego 
napad rabunkowy jest czynem spo 
łecznie niebezpiecznym, musi więc 
zań ponieść odpowiedzialność.

Zatrzymaliśmy się nieco nad 
Okolicznościami tej sprawy, jest 
ona bowiem znamienna i budzi 
określone refleksje, (ib)

Sesja wyjazdowa MK FJN

Czystość miasta 
w centrum uwagi aktywistów FJN

_ rzed kilku dniami w Młodzie- P żowym Domu Kultury pr_z 
■ ul. Broniewskiego odbyła się 

wyjazdowa sesja Miejskiego Ko
mitetu FJN, na której przedsta
wiona została informacja o pracy 
i zamierzeniach Obwodowych Ko
mitetów FJN nr 23, 24 i 25 o 
przebiegu I etapu akcji sal’ilarn0.T 
porządkowej i o pobycie delegacji 
MK FJN w Ołomuńcu.

Obwody nr 23, 24 i 25 należą 
do najlepiej działających w na
szym mieście. Skupiają one wpraw 
dzie nieliczne, ale bardzo aktyw 
ne grono działaczy, dzięki którym 
niejedna drażliwa sprawa zoriala 
pomyślnie zakończona. Aktywiści 
FJN i mieszkańcy wymienionych 
obwodów krytycznie ocenili do
tychczasowe wyniki akcji sanitar- 
no-porządkowej. O czystość miasta, 
porządek na podwórkach i ulicach 
trzeba dbać na co dzień. Nie może 
to być wyłączną troską mieszkań
ców, ale także fabryk, przedsię
biorstw, urzędów. Pozostawione 
rozkopane chodniki i ulice, nie 
posprzątane ulice i place, zaśmie
cone trawniki i skwery są świa
dectwem bagatelizowania elemen
tarnych wymogów sanitarnych. 
Nie wyciąga się konsekwencji wo
bec winnych, co sprzyja rozwojo
wi takiej właśnie sytuacji. Kary 
nakładane na przedsiębiorstwa za

nie wykonanie prac porządkom,,, 
będą przekazywane na konto 
iecznego Komitetu Budowy w" 
stycji Specjalnych i Sportowy- 
Rejony ulicy Lipnickiej, Oil«. 
Grunwaldzkiego i Złodyeh Uas 
a także koryto rzeki Białej u. 
przykładem braku troaki o ću 
stość. Pełne kosze na śmiał, 
pełnione odpadkami kubły bet o 
kry w, tamiecayaiezone prie» u£ 
kańców koryto rzeki Białej, », 
cale lata nie naprawiane cho&fł 
są przedmiotem stałe) krytyki t, 
strony mieszkańców, jednak uwi, 
te nie odnoszą akutku. Członków. 
Prezydium MK FJN zobowłąu 
się przekazać wszystkie omawli- 
sprawy do rozpatrzenia właściwy 
Wydziałom Prezydium MRN.

Uczestnicy sesji MK FJN wyg-, 
chali także sprawozdania i poh. 
tu delegacji MK FJN Ł Bielaki. 
Białej w Ołomuńcu na Morawtt 
Podpisano tam ostatnio umowę . 
współpracy pomiędzy naszym 1C 
FJN i Frontem Narodowym t 
Ołomuńcu. W myśl tej umowy % 
nastąpić wymiana dzieci poi*; 
i czeskich na koloniach. 11 lip; 
przyjedzie 32-osobowa grupa dżj 
czeskich, które spędzą wakacje æ 
morzem w Ostrowiu-Pustkach, » 
taka sama grupa dzieci polst; 
wyjedzie do Ołomuńca w dniu ! 
lipca. (wł) 

Brudny korytarz
Jesteśmy dumni z tego, że archi

tektura Bielska i jego stare za
bytkowe kamieniczki podobają Się 
nie tylko mieszkańcom naszego 
miasta. Wystarczy jednak spojrzeć 
na to od wewnątrz, by piękno i 
czar prysnęły. Mamy na myśli ul. 
Podcienia, a dokładnie mówiąc 
dom oznaczony numerem 9. Od 
kilku tygodni nikt tutaj nie wy
wozi śmieci ,korytarz pełen jest 
brudu i odpadków. Okazałe szczu
ry plądrują w pojemnikach. Po
dwórka za małe, aby można tu

Wyrazy serdecznego współczucia 
Pani inż. Barbarze MAJ 

z powodu zgonu

OJCA
- składają

Rada Pedagogiczna 
i wychowankowie kl. I A 
Zasadniczej Szkoły Włókien
niczej dla Pracujących ZPW 
im. st. Bularża w Bielsku-

Białej.

Wszystkim Krewnym. Przyjacio
łom. Sąsiadom i Znajomym za 
wieńce i kwiaty oraz udział w 
pogrzebie

Heleny Parryk
serdeczne podziękowania składa 

RODZINA

Za wyrazy współczucia i pomoc 
okazaną nam w ciężkich chwi
lach, za wieńce i kwiaty oraz 

udział w pogrzebie Ojca

Jana Kóski
serdeczne podziękowania Cechowi 
Rzemiosł Różnych w Bielsku- 
Białej, Ochotniczej Straży Pożar
nej w Beitwince. wszystkim Kre
wnym, Znajomym Í Sąsiadom 
składają

DZIECI 

było składować śmieci, poia fr. 
wychodzą na nie okna paro
wych mieszkań. Lokatorom d® 
leje się na głowy, sufit popgkt 
i przegniły odstrasza swym zr. 
glądem. Mamy nadzieję, za 
wreszcie zostaną wywieziona, 11 
najbliższym czasie przestani» 
dach przeciekać, (hen)

Serdeczne podziękowania ta «as 
zane współczucie I udział w pe 
grzebie

Int. CZESŁAWA 
SCISŁO WSKIEGO 

składa
ZONA, SYNOWIE 1 SYNOVI 

wszystkim, którzy wzięli udál 
w pogrzebie tragicznie zmatlefi 
Ukochanego Syna

Fryderyka Króla
serdeczne podziękowania sklidią

RODZICE Z RODZINA

Delegacjom Służby Zdrowia sm 
wszystkim Krewnym, Sątisdnt 
i Znajomym, którzy wzięli udział 
w pogrzebie zmarłej

Matyldy Pońc
serdeczne podziękowania skUAi 

RODZINA

Serdeczne podziękowania Eawł* 
dowej Straży Pożarnej w Bielm 
Białej, Delegacjom Ochotniesyd 
Straży Pożarnych, Dvrekcji i 
dzie Zakładowej G7.PKB w Biel
sku Białe/, Krewnym i «»irtt- 
kim. którzy wzięli udział w pe 
grzebie

Franciszko Gębali
składają

CÓRKI, SYN ORAZ RODZIMA

KAUCZUKOWY
MANEKIN

M
iejscowa prasa przyniosła o całej sprawie 
tylko krótką i niejasną wzmiankę. Za to 
w mieście mówiło się o tym długo, pó ką
tach i szeptem.

Ludzi ogarnęła panika. Bali się wyjść na 
ulicę, albowiem olbrzymia doga włóczyła się gdzieś 
w okolicy i jak dotychczas nikomu nie udało się jej 
unieszkodliwić. Miasteczko, a była to właściwie wieś 
awansowana do roli miasta, dzięki kinu, urzędowi 
pocztowemu i lekarzowi, wyglądało jak przed zapo
wiedzianą inwazją ludojadów z obcej planety. Dzie
ci pozamykano w mieszkaniach, mężczyźni wycho
dzili na ulicę uzbrojeni w drągi i kije a nawet no
że, kryjąc sobie plecy przed jeszcze innym napastni
kiem — strachem.

Zatrzymywali się tylko wówczas, kiedy spotykali 
Sztefla, właściciela olbrzymiej biało-czarnej dogi, 
o której wystarczyło tylko wspomnieć, aby ludziom 
zimne ciarki przechodziły po skórze. Spacerował sobie 
Sztefel po mieście jak gdyby cała ta sprawa w ogó
le go nie dotyczyła, tak jakby nie potrafił się wy
zwolić z tej absolutnej obojętności, w którą popadl 
po śmierci swej żony.

Być może wszyscy by się nad nim litowali, gdy
by równocześnie go nie nienawidzili. On 
był tym człowiekiem, który pozbawił ich spokoj
nych popołudniowych spacerów, wysiadywania na 
ogrzanych ławkach przed bramami domów, on to 
był, który zmuszał ich do chodzenia w towarzy
stwie co najmniej jednej osóby. on to był, przeciw
ko któremu zjednoczyli się obecnie ci, którzy jesz
cze niedawno skakali sobie nawzajem do oczu z po
wodu wyłamanej sztachety w płocie, on właśnie 
był właścicielem białej dogi z czarnymi plamami, 
wśród których być może znalazłoby śię dzisiaj śla
dy zeschniętej krwi.

W tym miasteczku, jak zresztą w każdej innej 
mieścinie nic nie jest w stanie ujść uwadze spo

łeczeństwa i każda najdrobniejsza sprawa urasta 
do olbrzymich rozmiarów. Tylko drzewa pozoatają 
nie zmienione, o ile ktoś przypadkiem się na nich 
nie powiesił, i chmury ,i trawa, i płoty, i grani
towy bruk.

Dlatego miasto przeżyło szok z powodu nagłej 
śmierci żony Sztefla, pani Alicji Szteflowej. Uspra
wiedliwieniem dla tego rodzaju wypadku podwyż
szonej wrażliwości był rodzimy domek państwa 
Szteflów, stojący z dala od centrum, zupełnie nie
mal opuszczony na skraju miasteczka i jego wy
soki murowany parkan, porośnięty zielonym blu
szczem, lśniącym kolorami tęczy w wesołym sło
neczku. taki właśnie mur, jaki wokół siebie sta
wiają ludzie pragnący szczęścia tylko we dwoje, 
albo — co jest bardziej prawdopodobne — którzy 
nie chcą dzielić się z innymi swoimi troskami, kłót
niami, przyjemnościami i podobnymi intymnymi 
sprawami. Nie zdają sobie jednak sprawy, że im 
wyższy ten mur będzie, tym bardziej wybujała będzie 
fantazja tych, którzy obok tego muru przechodzą.

Nikt właściwie nie wiedział, jaki smak miało 
życie prowadzone za murem. Przypuszczenia były róż 
ne, ale dopiero wyprowadzenie się pani Alicji na dru
gi koniec miasta otworzyło sąsiadom oczy. Dopiero 
wtedy przypomnieli sobie strzępy burzliwych zdań, 
zasłyszanych przez uchyloną bramę, sporadyczne 
narzekania i. protesty pani Alicji z powodu wybra
niania przez pana Sztefla sąsiadom odwiedzin ich 
domu. Alicja Szteflowa żyła z mężczyzną, który 
stosunkowo niedawno tu się sprowadził i który 
miał opinię nieroba i obiboka. Za murowanym par
kanem słychać było ustawiczną rozmowę między 
panem Szteflem a jego ukochanym psem — olbrzy
mią b:ało-czarną dogą. Gdyby pani Alicja jeszcze w 
tym czasie się od niego wyprowadziła, gajowy Schulz 
n'e musiałby obecnie stale chodzić z naładowaną 
strzelbą przygotowaną do strzału do krwiożądnej 
dogi. Tymczasem doga wałęsała się wśród domów 
nie zdradzając najmniejszego niepokoju. Świad
kami tamtej sceny był tylko sam Sztefl i nowa 
sąsiadka pani Szteflowej. Ona to właśnie przypad
kiem zauważyła, że pan Sztefl z daleka omija 
miejsce, gdzie mieszkała jego małżonka, która pa
miętnego dnia zemdlała, kiedy olbrzymia doga 
wgryzła się jej w gardło.

Od tej chwili Sztefl nie pokazywał się lu
dziom na oczy. Dlatego nikt nie dowiedział się, iż 
stoczył zaciętą walkę x rozjuszonym psem i o tym,

że uniknął niechybnej śmierci, kiedy doga ostrvmi 
jak brzytwa kłami zaatakowała go znienacka. Nigdy 
nie dowiedział się także, że uciekł przed rozsier
dzonym psem, ukrywając się jak tchórz za rogiem 
widywano go teraz na krótko przed zamykaniem 
sklepów lub wcześnie rano. Z podniesionym czo
łem odpiera! wówczas pełne nienawiści spojrzenia 
które nabrały wrogości już w chwili składania mu 
kondolencjl na cmentarzu. Czasem chadzał z opu
szczoną głową, pomału, nie interesując się niczym 
Jak gdyby mu było wszystko jedno, czy za chwilę 
wściekłe zwierzę rozerwie mu zad. ę

lego dnia, kiedy poprzez wentyl pewneeo m»- 
jes^mu P'érwszy domysł, że
jest mu bardziej žal psa niz zony, która go i tak 
porzuciła, ponieważ była to według jednej wersji 
jędza i puszczalska. a według innej miała po tlmu 
n/Ů í Ie Powody, całe miasto odetchnęło z ulga Drzwi domów pozostały otwarte i ludzie pędzfli 
zęby zobaczyć „mordercę”, który z przMtrzeloh.

zwać weterynarza. Trafiłem „■ nU' *ebł we* 
lem. Ludzie - ta suka wyglądałana pierwszy rzut oka wy’dawaébyxi^™ ’ *' Że

jeszcze bardziej przygarbiony nU Ppr’edtem *1Q< 
jakiś głos.nZbvt ‘bMe^dos ~ °dezwal »i, 

^"Ä^amotnionr “ P0‘ 

rz7k| ScZlzTc?niÄ mÍ by-ł° teg0 P53 -
końców jest to jego kobo8wla“kie,me Słuchal- K°Mec 
n!a jest jeszcze dosyć czasu N?‘ a na.,°P°wiada- 
pozostawlc zgarbione plecy S7tafioehSposo^ Przecież- Osamotniony - ^wtóravÁ P°c‘ea«ni«- 
obcierając ręce w kwiedstv ff n!ewiasta. 
gdyby splamiła je sobie sam» ♦ V?Ch tak Jak 
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Sprawiedliwy rozdział

Grupy partyjne w działaniu
co pozwala im we właściwy spo
sób ukierunkować pracę grupy i 
włączyć jej działalność w ogólno
zakładowe przedsięwzięcia orga
nizacji partyjnej. W wielu orga
nizacjach podział zadań partvj- 
nych ustalony jest najpierw ďla 

Grupy partyjne stanowią 
podstawowe ogniwo w du
żych organizacjach par
tyjnych. Od skuteczności 
ich działania zależy pręż

ność i autorytet organizacji par
tyjnych w zakładach pracy. Stąd 
též zakładowe instancje partyjne 
oraz oddziałowe organizacje po
święcają znaczną uwagę ich dzia
łalności.

Podstawę podziału na grupy 
partyjne stanowi zazwyczaj więź 
produkcyjna, a więc przynależ
ność do jednej brygady, czy praca 
na tym samym oddziale. Taki po
dział na grupy partyjne jest pra
widłowy i umożliwia systematycz
ny kontakt poszczególnych człon
ków grupy, co w konsekwencji de 
cyduje o jej aktywności. W wielu 
organizacjach partyjnych, jak np. 
w Zakładach Metalowych imie
nia Marchlewskiego, pracowni
ków umysłowych kieruje się do 
grup partyjnych, które działają na 
poszczególnych oddziałach pro
dukcyjnych. Sprzyja to bezpośred
nim kontaktom pracowników za
rządu przedsiębiorstwa z robotni
kami. Grupy partyjne skupiają od 
5 do 25 członków, co jest zależne 
od specyfiki pracy danego przed- 
liębiorstwa. Duże liczebnie grupy 
działają głównie w zamkniętych 
zakładach przemysłowych, takich 
jak ZPW Magi. „Indukta”, czy 
WSM „Polmo". Mniejsze natomiast 
grupy powołano w przedsiębior
stwach budowlanych, co wynika 
z brygadowego systemu pracy i 
dużego rozproszenia brygad w te
renie.

Działalność grup partyjnych in
spirują i kontrolują oddziałowe 
organizacje partyjne oraz Komi
tety Zakładowe. Grupowi otrzy
mują plan pracy egzekutywy OOP,

grup partyjnych, a dopiero potem 
w ramach grupy przydzielany po
szczególnym jej członkom. Grupo
wi zapraszani są na posiedzenia 
egzekutyw oddziałowych organi
zacji partyjnych. Umożliwia im 
to bieżącą orientację w aktual
nych problemach pracy partyjnej. 
Zakładowe instancje partyjne or
ganizują raz w miesiącu odpra
wy instruktażowe dla grupowych 
partyjnych. Działalność grup par
tyjnych jest także okresowo ana
lizowana i oceniana na posiedze
niach egzekutyw Komitetów Za
kładowych PZPR.

Problematyka pracy grup par
tyjnych jest bardzo wszechstron
na i obejmuje całokształt spraw 
społeczno - politycznych i ekono
micznych w zakładzie. Do proble
mów, które najczęściej podejmują 
grupy partyjne, zaliczyć należy 
czynny udział w przygotowaniu 
zebrań partyjnych, przydział za
dań partyjnych, kontrolę frek
wencji na zajęciach szkolenia par
tyjnego i zapoznawanie swych 
członków ze statutem partii. W 
ZPW imienia Magi grupowy 
partyjny otrzymuje przed zebra
niem tezy do dyskusji, opracowa
ne w oparciu o referat podstawo
wy. Zapoznaje on z nimi członków 
swej grupy, w wyniku czego dys
kusja na zebraniach partyjnych 
jest żywa i w pełni zaangażowa
na. Zabezpieczenie realizacji za
dań produkcyjnych oraz popraw
ne kształtowanie się stosunków 
międzyludzkich na oddziale pro

dukcyjnym to także problemy, 
które często podejmują grupy par
tyjne w swej działalności.

Grupy partyjne stanowią rów
nież ważne ogniwo w oddziaływa
niu na bezpartyjnych członków 
załóg pracowniczych i mobilizo
waniu ich do realizacji zadań sta
wianych przez partię. Skutecz
ność działania grup partyjnych w 
tym zakresie uwidacznia się mię
dzy innymi w pełnej realizacji za
dań produkcyjnych oraz w podej
mowaniu czynów społecznych. W 
Zakładach „Lenko” ocenia się, że 
realizacja bieżących zadań gospo
darczych jest w dużej mierze wy
nikiem działania grup partyjnych, 
które swoją inicjatywą i przykła
dem mobilizują całą załogę. W 
wielu zakładach w spotkaniach 
grup partyjnych uczestniczą bez
partyjni członkowie załogi, akty
wiści związkowi i młodzieżowi. W 
ZPW Magi grupowi partyjni sta
rają się skupić wokół siebie całą 
załogę, podejmując interwencję w 
administracji zakładu również w 
obronie bezpartyjnych, gdy zacho
dzi uzasadniona tego potrzeba.

Obecnie, w okresie odnowy i 
przygotowań do VI Zjazdu PZPR, 
grupy partyjne mają przed sobą 
szczególne zadania. Winny one za
bezpieczać na swoim odcinku pra- 
cy pełną realizację uchwał partii, 
zapewnić dyscyplinę społeczną, 
jak i systematycznie wpływać na 
podnoszenie poziomu politycznego 
i świadomości członków partii. 
Cel ten osiągnie każda grupa par
tyjna, jeżeli na co dzień dbać bę
dzie o przykładną postawę każde
go jej członka, o wzorowe prze
strzeganie przez niego dyscypliny 
pracy, koleżeńskość i sumienne 
wywiązywanie się z obowiązków 
partyjnych i zawodowych. (a)

skierowań na wczasy
Lato rozpoczęło się na dobre, 

więc urlop jest dziś te
matem pierwszym. - Dla 
pracowników naszego re
gionu zasadniczą sprawą 

jest zazwyczaj spełnienie marze
nia o urlopie nad morzem, jako 
że utarło się sądzić, że to właś
nie dla naszego zdrowia jest naj
korzystniejsze. Zmiana klimatu 
całkowita: z gór na wybrzeże. 
Nie jest to w pełni uzasadnione 
stanowisko, chociażby dlatego, że 
nie tylko wyjazd nad morze gwa
rantuje pełną zmianę klimatu. A 
jeśli chodzi o wypoczynek — to 
niewątpliwie najkorzystniejszy 
dla zdrowia jest przede wszyst
kim wypoczynek na świeżym po
wietrzu oraz to, by był on czyn
ny, a nie bierny. A zatem — nie 
leżenie plackiem na słońcu, a 
zmiana zajęć, rodzaju ruchu, od
prężenie na zasadzie uwolnienia 
się od codziennych obowiązków.

Zakłady BOP dysponują sporą 
bazą wczasową. W stosunku do 
potrzeb jest ona najpełniejsza w 
odniesieniu do pracowników 
przemysłu wełnianego, a to głów
nie dzięki podjęciu — przed kil
ku laty — wspólnych, koordyno
wanych budów ośrodków wcza
sowych.

Zbiorowy, wzniesiony wspól
nym kosztem i wysiłkiem jest 
ośrodek wczasowy WELUXU i 
FINXU w Kołobrzegu, podobnie 
jak wspólnym przedsięwzięciem 
była budowa ośrodka WEGI, 
RYTEXU i KREPOLU — rów
nież w Kołobrzegu. Nad morzem 
mają także swe ośrodki LANTEX 
i MERILANA, LENKO i BEWE- 
LANA, Zakłady Filcowe, Zakła
dy im. Zmożka. Oczywiście tak
że szereg innych przedsiębiorstw. 
Ogółem jednak mniejszą ilością 
miejsc wczasowych dysponują za
kłady przemysłu elektromaszy
nowego.

W ubiegłych latach, w skali 
krajowej, stwierdzono, że z wcza
sów pracowniczych korzystają 
trzykrotnie częściej pracownicy 
umysłowi, niż pracownicy fizycz
ni. Rozdział skierowań na wczasy 
był nierzadko przedmiotem kry
tyki ze strony pracowników. Dla
tego od pewnego czasu zwraca 
się na te sprawy szczególną uwa
gę-

Ze swej strony spróbowaliśmy 
prześledzić tę sprawę na przykła
dzie RYTEXU, gdzie sporządzono 
i opublikowano już pełne listy 
przydziałów wczasowych, przy
znanych kolegialnie.

W kołobrzeskim ośrodku, gdzie 
i dyspozycji wypoczywających 

są domki z pokojami dwu i trzy
osobowymi, przyjemnie umeblo
wane, na czternastodniowe wcza
sy rodzinne pojedzie z RYTEXU 
560 osób w siedmiu turnusach. 
Pierwszy turnus stanowić będzie 
40-osobowa grupa emerytów, któ
ra odpoczywać będzie w czerwcu.

Do wczasowego ośrodka włók
niarzy w Ustce pojedzie z Ry
texu 40 osób. Z indywidualnych 
skierowań na wczasy Funduszu 
Wczasów Pracowniczych skorzy
sta w ciągu bieżącego roku — 60 
chętnych pracowników tego za
kladu.

Godne uwagi jest zorganizowa
nie przez ten zakład trzech obo
zów wypoczynkowych pod na
miotami, a to dla 150 korzystają
cych z urlopów latem. Jeden z 
tych obozów będzie przeznaczony 
dla młodzeży uczącej się i pra
cującej w RYTEXIE, drugi dla 
pracowników amatorów wypo
czynku obozowo-turystycznego 
ze starszymi dziećmi, trzeci dla 
młodzieży ZMS. Namioty i sprzęt 
turystyczny zapewnia zakład. 
Łącznie z wczasów skorzysta o 
100 osób -więcej niż w sezonie 
ubiegłorocznym, a to właśnie

dzięki obozom. Dodać jeszcze 
trzeba, że emerytom pokrywa się 
koszty podróży w jedną stronę.

Na przykładzie Ryteksu

27 proc, tych, którzy otrzymali 
skierowania na wczasy to pra
cownicy umysłowi, 73 proc. — 
pracownicy fizyczni. Oznacza to, 
że w tym zakładzie wszyscy pra
cownicy fizyczni, którzy ubiegali 
się o wczasy — skierowania o- 
trzymali. Zabrakło miejsc dla 7 
rodzin pracowników umysło
wych, a to dlatego, że terminy, 
które im zaproponowano uznali 
za niedogodne.

Łącznie w Rytexie tak zorga
nizowano produkcję i urlopy, że 
prawie jedna trzecia załogi od
poczywa — zgodnie z życzeniami 
— latem. I to niewątpliwie jest 
dużym przedsięwzięciem organi
zacyjnym. Budzi też ogólne za
dowolenie, chociaż wiąże się ze 
sprawą, która wywołała pow
szechną dezaprobatę. W tym ro
ku bowiem po raz pierwszy wcza 
sowicze pojadą koleją, a nie jak 
dotąd wygodniej i znacznie ta
niej — zakładowym autobusem. 
Powód — autobus staruszek nie 
może już podołać długim podró
żom. Na nowy nie może się za
kład zdobyć. Podobne kłopoty 
mają i inne zakłady Bielska-Bia
łej.

By obraz troski o wypoczynek 
załogi Rytexu i jej rodzin był 
pełny — trzeba dodać, że w cią
gu dwóch miesięcy wakacyjnych 
w ośrodku kolonijnym w Bolsze- 
wie koło Wejherowa wypoczy
wać będzie 240 dzieci. A to jest 
akurat tyle, ile było zgłoszeń, a 
zatem i ten problem rozwiązano 
dobrze. Także dzięki wspólnemu, 
skoordynowanemu wysiłkowi — 
bowiem i w ramach miejsc kolo
nijnych jest prowadzona wymia
na między zakładami przemysłu

P
iszą pamiętniki mężowie sta
nu, politycy, uczeni, oisali 
kiedyś bezrobotni, chłopi osad 
nicy. piszą czasem dziewczę
ta i chłopcy. Ci zawsze dla 

siebie, dla własnych wspomnień i 
przeżyć. Leżą na biurku wspom
nienia junaków 30 Ochotniczego 
Hufca Pracy. Napisali je na kon
kurs pt. „Moja droga do OHP”. 
Przeczytałem kilka prac z prawdzi
wym zainteresowaniem. Piszą o so
bie prawdę, nie unikając nawet 
intymnych zwierzeń. Pisza o środo
wisku. w którym - się wychowali. 

*Są_ prace- pisane, częstg tz_ dpżyrfc 
r-arratorśkim talentem? Droga dó 
OHP była różna. Wybór trudny. 
Najczęściej decydowała o tym sy
tuacja domowa, decyzja była czę
sto aktem samoobrony przed złym 
wpływem otoczenia.

Wybraliśmy kilka najciekaw
szych prac. Piętnastostronicowy 
skrypt przesłał Julian G. Przyta
czamy jego najciekawsze fragmen
ty:

„...Zmarł ojciec, którego kocha
łem i on mnie lubił. Skończyłem 
szkołę podstawową i zacząłem cho
dzić do Technikum Przemysłu 
Drzewnego. Wyjechałem do ciotki, 
aby u niej zamieszkać i chodzić do 
szkoły. Zetknięcie z nowymi kole
bami było burzliwe. Pochodziłem z 
miasta, oni mieszkali na wsi. Chcia 
łem być lepszy. Toczyłem z nimi 
ciężkie boje Ja byłem nowy, on 
miał pseudonim Sušinek. Biliśmy 
się na całego. Nikt nie wygrał. 
Ciągnęliśmy losy. Wyciągnąłem 
-orzełka” i zostałem szefem. W 
LZS wybrano mnie prezesem. W 
szkole miałem niezłe wyniki. Pod 
koniec pierwszego okresu namówio 

ny przez kolegów przestałem cho
dzić do szkoły. Piłem i grałem w 
karty. Zaczęła się mną interesować 
miljcja. Wybrnąłem jednak z tego 
otępienia. Po raz pierwszy zasta
nowiłem się nad celem swego życia. 
Postanowiłem od września ponow
nie zaćzać naukę Przyjęto mnie w 
Cieplicach Śląskich do budowlanki 
za zbrojarza. Cieplice to nie miasto, 

„Samie”, a rano mleko sprzed skle
pów. Wyrzucono mnie z domu. 
Spotkałem starszego człowieka. Nie 
wiedziałem, kim on jest. Przygar
nął mnie do siebie jak syna. Opo
wiedział mi o sobie. Był starym 
włamywaczem. W więzieniu prze
siedział połowę życia. Chciał, abym 
wyrósł na porządnego człowieka. 
Zacząłem szukać pracy w poblis

brat poszedł do wojska. Trzeba by
ło zająć się gospodarką. Pierwszy 
raz z OHP spotkałem się w gaze
cie. Pomyślałem, że tam zdobędę 
zawód. We wrześniu 1970 roku zna
lazłem się w hufcu. Najcięższy był 
okres pierwszy. Po. przerwie nur 
siałem trochę więcej powtarzać, 
ale mimo to dawałem sobie radę...” 

„...Chodziłem do Zasadniczej Szko 

Pamiętniki junaków
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MOJA DROGA DO OHP
a większa wieś. Nie mogłem przy
zwyczaić się do otoczenia. Było mi 
tu smutno, nauka szła opornie. Za
cząłem łamać regulaminy. Na fe
rie zimowe pojechałem do matki 
do Wrocławia. Gdy nadszedł czas 
powrotu oświadczyłem matce, że 
do szkoły nie wracam. Do matki 
przychodził gość, który u nas póź
niej zamieszkał. Tylko ja wiedzia
łem. o co chodzi. Narastały konflik
ty. Matka pracowała, on nie. Pił. 
Dochodziło do tego, że na kilka dni 
przed wypłatą ja. siostra i brat nie 
dostawaliśmy jeść. Jemu zawsze 
matka dawała wódkę. Kazał mi pra 
cować. Nie miałem jeszcze odpo
wiedniego wieku. Głód doprowadził 
mnie do tego, że kradłem bułki w 

kim miasteczku. Pracowałem. Nie 
dawało mi to jednak satysfakcji. 
Wyczytałem w gazecie o OHP. Tu 
właśnie można wyuczyć się zawo
du. Zdecydowałem się jechać do 
Bielska-Białej. Byłem bardzo za
dowolony od pierwszego dnia pra
cy”.

A oto fragmenty innych wspom
nień. Napisał je Marian G.:

„...Urodziłem się w małej, gra
nicznej nadbużańskiej wsi. Wraz z 
rodzicami pracowałem we własnym 
gospodarstwie. Interesowałem się 
mechanizacją rolnictwa, wreszcie 
budownictwem. Złożyłem podanie 
do zasadniczej szkoły zawodowej. 
Moje plany pokrzyżowały się jed
nak. Zachorował ojciec. Najstarszy

ły Zawodowej przy Pleszewskiej Fa
bryce Obrabiarek — pisze Józef M. 
— Zawód ślusarza mnie nie intere
sował. Po sześciu miesiącach przer
wałem naukę. W tym czasie wie
działem już o OHP, lecz nie mia
łem pojęcia jak tam jest. W lipcu 
1969 r. wyczytałem ogłoszenie o na
borze do 30 OHP. Zebrałem doku
menty i przesłałem do Bielska-Bia
łej. W pierwszych dniach w OHP 
czułem się nie najlepiej. Tęskno 
mi było za domem. W sześć dni po 
przyjeżdzie poszedłem do pracy. 
Nie było mi łatwo. Przywykłem 
jednak, oswoiłem się, poznałem ko
legów i środowisko. Przekonałem 
się. że decyzję podjąłem słusznie, 
że tu w hufcu obok nauki zdobędę

zawód, a odbycie służby wojskowej 
przybliży mi start życiowy”.

I jeszcze jeden pamiętnik, Cze
sława Ch.:

„...Pamiętam, była środa, ostatni 
dzień przed wyjazdem. Leżałem w 
ogródku. Myślą przebiegałem mi
nione miesiące, prawie cały rok. Za 
stanawiałem się nad tym. czy zro
biłem dobrze porzucając dom i szko 
łe. Przecież szukałem lepszego ży
cia. W domu było mi źle. Gdyby 
ojciec nie pił, byłoby na pewno ina 
czej. Pierwsze dni w OHP nie by
ły dla mnie łatwe. Myślałem o po
wrocie! d6 dbnltfc Przywykłem jed
nak ' Szybko. Poznałem kolegów. 
Zająłem się sportem, pracą społecz
ną. Dawało mi t0 wiele satysfakcji. 
Dobrze się czuję w gronie kolegów. 
Mam wiele szacunku dla swego 
kierownictwa i wychowawców..."

Przytoczone fragmenty pamiętni
ków junaków mówią o różnych dro 
gach i decyzjach wstąpienia do 
OHP. Była tu czasem ucieczka 
przed złymi wpływami otoczenia- 
chęć zdobycia zawodu, czasem ko
nieczność życiowa. Jedno znamien
ne. Nikt z piszących nie żałował 
swej decyzji. OHP uważa każdy z 
piszących za trafny wybór. Co po 
dwóch latach? Wielu nie podjęło 
jeszcze decyzji. Większość praco
wać będzie w przedsiębiorstwie, w 
którym odbywali praktykę. Są i 
tacy? którzy myślą o powrocie w 
rodzinne strony, aby tam pracować 
w zdobytym zawodzie.

Inicjatorem tego ciekawego kon
kursu był zastępca komendanta 30 
OHP do spraw polityczno-wycho- 
wawczych, Krzysztof Fedyk.

(SŁAWKO) 

wełnianego ZPW Południe — 
dzieci pojadą do Julina w lasy 
łańcuckie, Koszalina, Ostrowa- 
Pustki i Leszna żywieckiego.

Dla dzieci wyjeżdżających na 
obozy harcerskie asygnuje się 
dopłaty podobnie jak do kolonii 
— 400 zł dla każdego. Do dobrych 
tradycji tego zakładu należy to, 
że rokroczne na swoje kolonie 
zabierają kilkoro dzieci z biel
skiego Domu Dziecka.

Jeżeli jeszcze wziąć pod uwa
gę, żę..dzięęi pozostające w mieś
cie mógą korzystać z nieobozo- 
wego lata, bo i tam miejsc jest 
wystarczająca liczba, to trzeba 
przyznać, że Rytex dobrze załat
wił sprawy wypoczynku urlopo
wego. Mniej efektywnie organi
zowany jest natomiast wypoczy
nek niedzielny. Poza kilkudnio
wymi wycieczkami krajoznaw
czymi przyjętą formą są organi
zowane kilka razy w roku wy
jazdy niedzielne — najczęściej 
nad Sołę. Autobus zawozi wów
czas 400 do 500 osób, a także i 
bufet i orkiestrę. Organizuje się 
wspólne Imprezy rozrywkowe. 
Tylko, że jest to... kilka razy, a 
w ogóle na zasadzie imprezy, a 
nie spokojnego wypoczynku. Wy 
daje się, że można by i ten pro
blem ułatwić na zasadzie: zawo
zimy w wybrane miejsce i przy
wozimy z powrotem, a każdy 
sam sobie zorganizuje czas wy
poczynku. Warto o tvm pomyś
leć. (ib)

KAUCZUKOWY 
MANEKIN
__________ (CIĄG DALSZY ZE STR. 2)____________  
zbagatelizowania całej sprawy. Chciał pójść do 
gospody jak gdyby nie był człowiekiem, który 
oiedawno stracił żonę i psa, pozostając na świecie 
•sjoilltęńki.

Podczas gdy obaj rozmówcy siedzieli w karczmie 
li oopla'nionym stołem, weterynarz, który doko
nał oględzin psa doszedł do wniosku, że pies nie 
chorował na wściekliznę. Kazał zawieźć psa do lecz
my, sam zaś zboczył do gospody. Trochę był 
Miiwlony obecnością Sztefla, jednak bez ceregieli 
Przysiadł się dc ich stołu.

— Panie Sztefl. ten pański pies to naprawdę 
ładne zwierzę. Żal mi go strasznie.

— To prawda — przytaknął Sztefl.
•7 Dajcie spokój, panowie — wtrącił -się Koukal, 

uosć tego. Niech pan sobie zamówi piwko, dokto- 
’ze- Jak to dobrze, że pana widzę, bo ta moja 
K»apa...

Sztefl nagle powstał i bez słowa wyszedł z lo- 
Przypuszczał, iż pomyślą, że wyszedł za swoją 

!aJologiczną potrzebą. Skoro tylko znalazł się za 
przyspieszył kroku. Po chwili już biegł, 

ich powyżej uszu razem z ich taktowną cie- 
aawością. Gdyby się teraz obejrzał zobaczyłby we- 
‘Wynarza. który wyszedł za nim i obserwował go 
a??óty, dopóki nie zniknął mu z pola widzenia, 

szybko pobiegł za Szteflem.
Ledwo żywy osiągnął mury domu Sztefla. tak 

'5 zasapał. Prawdę mówiąc Sztefl ni podobał mu 
Bał się o niego. Wystarczyło go yCząz chwilę 

“serwować w gospodzie, jego ręce, ruchy, oczy, 
'fsłądat raczej na człowieka, który do’ onal juz 

‘aoiobójstwa. niż na takiego, który się do niego 
’Wuje. W tym właśnie weterynarz dopatrywał się 
,nJnaiów rzeczy, które dopiero miały nastąpić, 
•"«chętnie mieszał się do cudzych spraw. Trupów

jednak nie lubił.
Zawisł na murowanym parkanie, podpierając nogi 

na wystającym kamieniu. Oparł się jeszcze na ga
łęzi drzewa, które rosło nieopodal. W każdej chwili 
mógł bez trudności przeskoczyć parkan. To na wy
padek, gdyby Szteflowi coś strzeliło do głowy. Je
żeli zaś Sztefl rzeczywiście zamierzał popełnić sa
mobójstwo, to maskował t0 tak zgrabnie, iż we
terynarzowi wydawało się, że może to być prawda. 
Wprawdzie nigdy jeszcze nie słyszał, aby ktoś po
pełnił samobójstwo zabijając się rydlem, ale na 
chwilę wziął pod uwagę i taką możliwość. Tym
czasem Sztefl skierował się na drugi koniec ogrodu, 
gdzie zaczai ryć. Spieszył się. Weterynarz nie mógł 
dostrzec nic konkretnego, albowiem szybko za- 
padł zmrok, a on sam nie chciał opuścić bądź co 
bądź wygodnego stanowiska do obserwacji. Prze
widywał, że jego interwencja nie będzie konieczna.

To, co później zobaczył, zwaliło go z muru na 
stertę kamieni, które ktoś poukładał. Bóg wie dla
czego przy pniti drzewa, jednak uderzenia prawie 
nie odczuł.

Mianowicie Sztefl odrzucił rydel na kupę gliny 
i pobiegł do domu. Kiedy zjawił się ponownie, 
wlókł za sobą coś. co przypominało ludzkie ciało. 
Weterynarz dałby za to głowę. Tymczasem po
darł sobie tylko spodnie i skaleczył kolano. Przy
szło mu na myśl, że powinien się czegoś mocnego 
napić, żeby oprzytomnieć.

_j. Człowiecze, pan pił — rzekł do niego porucz
nik milicji. , ...._  Nazywam się Mareczek — powiedział wetery
narz. Jestem lekarzem weterynarii. Tylko na wszy
stkie świętości zaklinam pana, pośpieszcie się!

— Ja się nazywam Hron — odrzekł porucznik.
Raczej niech mi to pan od razu powie. Napije się 
pan kawy? . , ,

— Chętnie — odpowiedział weterynarz, ale spra
wa jest bardzo pilna. Sztefl pogrzebał w ogrodzie 
trï?asztefla znam — rzekł porucznik. Z nami nie 
miał jeszcze nic do czynienia. Jest p»n pewien tego, 
C° PaproszeAśpoirzeć na mnie — zaSrzmiał lekarz. 
Sądzi pan, żebym tak pędził, gdybym tego me wi
dział na własne oczy?

_  Wiec iedziemy — rzekł porucznik.
Nie 'dający ukryć lęk Sztefla przekonał Ma-

reczka, że ?jego przypuszczenia są po prostu fak

tami. Tym większą jednak przeżył kompromitację, 
kiedy odkopali świeżo zasypany rów. Sztefl siedział 
kilka kroków od nich. Głowę trzymał w dłoniach 
obserwując ich poczynania wzrokiem człowieka, 
który zdecydowany jest na wszystko a to 
z tego powodu, że jest całkowicie pewien siebie lub 
też że pogodził się ze swoją porażką. Nie chciał im 
pokazać miejsca, gdzie zakopał ową tajemniczą 
rzecz i nie pomógł przy odkopywaniu rowu.

— Nie wiem czego szukacie — rzekł obojętnie.
Ostatecznie nie był to taki znów wysiłek. Już 

po odgarnięciu kilku, łopat gliny pokazały się strzę
py jakiejś sukienki. Materiał był w kwiatki. Na
wleczony był na manekina wielkości normalnie wy
sokiego człowieka.

Porucznik przełknął ślinę, schylając się, by pod
nieść jasną perukę, którą podał Mareczkowi. Spoj
rzał na zamyślonego Sztefla i przez chwilę myślał, 
czy aby nie był to symboliczny pogrzeb, gdzie gra
barzem był człowiek, który oszalał z żalu.

— Żegnamy więc pana — rzekł do Sztefla.
Weterynarz podążył za nimi i wdychał wydoby

wający się z peruki zapach fiołków. Modlił się przy 
tym o to, aby nikt nie dowiedział się o całej tej 
sprawie. Przewieszony przez ramię porucznika 
manekin dyndał sztywnymi, wypchanymi kończy
nami.

Szli milcząc. Porucznik zastanawiał się, kto pier
wszy z nich przemówi. Sztefl nie wyglądał na te
go. który by pierwszy zamierzał złożyć wyjaśnie
nia. Kiedy znaleźli się w kuchni, Sztefl usiadł na 
krześle i na zmianę obserwował Mareczka i porucz
nika. Wyglądał tak samo jak w gospodzie — jak 
gdyby w tej chwili chciał wyzionąć ducha.

— To jest pańskie? — zapytał bezmyślnie porucz
nik.

Sztefl przytaknął.
— Należało to do Alicji.
— Dlaczego pan to zakopał?
— Nie chciałem. aby cokolwiek przypominało mi 

moją żonę. Pan mnie rozumie...
Zamilkł. Nie powinien tego mówić. Porucznik 

rzeczywiście zrozumiał, chociaż może jeszcze nie 
zupełnie. Manekin był tego samego wzrostu co 
Szteflowa. Peruka — blond włosy. I to charaktery
styczne pachnidło, którego zapach stale jeszcze był 
wyczuwalny. Owa sukienka w kwiaty też nie mo
gła być od nikogo innego, jak tylko od niej. Ale 
dlaczego?

Potem zwrócił uwagę na coś, co właściwie z dale
ka rzucało się w oczy. Na grubą, gumową szyję ma
nekina.

— Niech się pan nie rusza z miejsca — krzyknął 
na Sztefla, któremu nie umknęło jego spojrzenie. 
Zwracając się do weterynarza powiedział:

— Niech pan spojrzy, doktorze!
Mareczek oprzytomniał błyskawicznie i zamrugał 

na manekina. Potem pochylił się nad jego szyją.
— Chryste Panie! — zajęczał. To mógł zrobić tylko 

pies. Te kły! Z całą pewnośćią zwierzę! Pies!
— Co pan przywiązywał do szyi, panie Sztefl — 

wyszeptał porucznik.
— Mięso.
W chwilę później Sztefl chwycił krawędź stołu, 

odwracając się od manekina i ściskając oburącz 
skronie.

— Nie chciałem... nigdy nie zamierzałem tego 
uczynić.

— Czego? — Mareczek stale jeszcze nie pojmował.
— Tylko ją tak tresowałem. Niby dla zabawy. 

Ale doga przyzwyczaiła się do zapachu perfumy 
i pudru, jakiego używała Alicja. Stokrotnie prze
gryzała manekinowi kark, ale nigdy nie chciałem, 
aby naprawdę... Gdybym wówczas zdołał ją zatrzy
mać, proszę mi wierzyć, ja ją chciałem zatrzymać, 
kiedy Alicja wychodziła z mieszkania, ja nie wie
rzyłem. że wyjdzie...

Nazajutrz lekarz puścił farbę. W mieście na no
wo odżyły wspomnienia mrożące krew w żyłach. 
Znowu przypomniano sobie, jak to Sztefl wypusz
czał co wieczór zgłodniałego psa na kęs mięsa przy
wiązanego do szyi manekina i jak pies rwał kawa- 

• łek po kawałku, a kiedy mięsa zabrakło, dobie
rał się do szyi manekina. Wtedy to głowa maneki
na dyndała, jak gdyby wyrazić chciała aprobatę 
dla tego wszystkiego, co wyprawiano z maneki
nem.

— Kto by to pomyślał — rzekł Koukal.
— Taki typ przesiadywał wśród nas — odezwał 

się ktoś w drugim kącie gospody.
— Biedna Szteflowa. Prawdopodobnie domyślała 

się wszystkiego. Wiedziała, dlaczego musiała odejść.
— Płacę!
Koukal wstał od stołu i resztę pieniędzy włożył 

do kieszeni. Przez szybę drzwi kuchennych zauwa
żył gospodzkiego który go obserwował.

(Z czeskiego wg. Wiery Kirchbergerowej 
'tłumaczył „włącz")
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XV JUBILEUSZOWY

Ogłoszenia drobne

MOTOCYKL MZ ES 250 — sprzedam.
Bielsko, ul. Bohaterów Getta 10.

TRABANTA 600 Combi — sprzedam.
Bielsko, Ormowców 6/42. 002069g

DOMEK jednorodzinny w okolicy 
Bielska w cenie ok. 200 tys. kuplę. 
Oferty pisemne Redakcja pod „49”.

UCZEŃ szkoły zawodowej lub tech
nikum potrzebny na okres wakacji 
do malej gospodarki. W roku szkol
nym dam mieszkanie bezpłatnie. O- 
ferty pisemne: Redakcja pod „uczeń”. 

002058g

JAN WALUS zgubił przepustkę sta
łą nr 2009 wydaną przez Bielskie Za
kłady Urządzeń Technicznych ,,Be- 
fared”. 002059g

Na 95 kilometrze grupa prowadzona przez Staszka Gazdę 
dochodzi wreszcie uciekinierów.

„SYRENĘ 104” fabrycznie nową oka
zyjnie — sprzedam. Cena do uzgod
nienia. Maria Wrona Rybarzowice 
346. 002060g
CZTERY tony wapna palonego i to
nę piasku — sprzedam. Cena 3.000 
zł. Wapienica, ul. Cieszyńska 230 (ko
ło lotniska). 002067g

WARSZAWA, mieszkanie kwaterun
kowe 2-pokojowe, kuchnia, 50 me
trów kw„ pełny komfort, telefon, 
znakomite położenie wymienię na 
co najmniej takie samo w Bielsku 
— z mającym możliwość zameldowa
nia dwóch osób w Warszawie, Zgło
szenia: Bielsko - Biała, tel. 51-12.
TADEUSZ JASTRZĘBSKI zgubił 
przepustkę zakładową oraz legity
mację ubezpieczeniową, wydane przez 
Bielską Fabrykę Maszyn Włókienni
czych. 002072 

Wyścig Kolarski o Puchar „Kroniki Beskidzkiej”, rozgry
wany od 15 lat na szosach Beskidu Śląskiego i Żywieckiego — 
należy do najpoważniejszych imprez kolarskich w kraju. Ze 
szczególną troską przystąpiono więc do organizacji tegorocz
nej jubileuszowej imprezy. Klub Sportowy „Start”, jako orga
nizator techniczny, wywiązał się wzorowo ze swego zadania: 
wydano specjalny program omawiający historię Wyścigu, za
wodników i działaczy obdarowano okolicznościowymi czapecz
kami, na zwycięzców czekały liczne i cenne nagrody. Zbież
ność terminów spowodowała, że komitet organizacyjny Dni 
Żywca uwzględnił imprezę w swoim programie; znaczna część 
trudnej, górskiej trasy Wyścigu przebiega przecież piękną 
Ziemią Żywiecką. Zapewniono również zawodom prawdzi
wie jubileuszową oprawę propagandową: szereg pism co
dziennych anonsowało imprezę, a TV nadała szczegółowy re
portaż z trasy.

Na start honorowy przybyli m. innymi: I sekretarz KP 
PZPR w Bielsku - Białej tow. Marian Drewniak, dyrektor na
czelny Śląskiego Wydawnictwa Prasowego RSW „Prasa" 
w Katowicach, mgr Karol Szarowski, przewodniczący Prezy
dium MRN i PRN w Bielsku - Białej tow. Bronisław Orkisz 
oraz mgr Antoni Kobiela. Kolarzy powitał w serdecznych 
słowach tow. Marian Drewniak, życząc im sukcesów na tcąsie, 
podkreślając znaęzenie impr«y dla rozwoju regionu.

W czasie trwania Wyścigu odbyły się imprezy towarzyszą
ce — w tym również wyścig kolarski dla juniorów na skró
conej trasie. W godzinach popołudniowych rozegrano III-ligo- 
wy mecz piłki nożnej BKS Stal — Promień Żary, w którym 
bielszczanie odnieśli zwycięstwo 2:0.

Słowa uznania należą się działaczom KS „Start”, BKS „Stal” 
oraz funkcjonariuszom Milicji Obywatelskiej Komend Powia
towych w Bielsku - Białej, Cieszynie i Żywcu — którzy wzo
rowo zorganizowali służbę porządkową na trasie.

WYNIKI: Klasyfikacja indywidualna: 1) Leszek Kluj (Lech 
Poznań), 2) Hertel (Flota Gdynia), 3) Stanisław Gazda (Start 
Bielsko, 4) Kegel (Lech Poznań), 5) Bochnia (Kolejarz Gliwice), 
6) Gawliczek (LZS Sparta Będzin). 9 miejsce zajął Czechowski, 
10 — Hanusik.

Pierwsze miejsce zespołowo oraz Puchar Przechodni Redak
cji „Kroniki Beskidzkiej” zdobył zespół „Lecha” Poznań. Zwy
cięzca Wyścigu Leszek Kluj otrzymał magnetofon, wartości 
3.500 złotych — ufundowany przez Śląskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa”. ' (TAP)

WYPOŻYCZAM suknie ślubne, o- 
krycia do chrztu, garderobę żałob
ną. Jabóbiec, Bielsko-Biała, Gerszo- 
na la (naprzeciw komisu). 002061g

1.000 złotych zapłacę znalazcy za od
danie kota (kocura białego wierzch 
głowy, grzbietu i ogon ciemnobure), 
który 8 lub 9 czerwca zaginął w 
rejonie ul. Komorowickiej i PKWN. 
Znalazca proszony jest o skontak
towanie się pod adresem: Bielsko, 
Komorowicka 92/3 (prawe drzwi), 
względnie telefonicznie nr 39-25 co
dziennie od godz. 14.00. 902063g

PIOTR JANUŁA zgubił legitymację 
szkolną, wydaną przez Technikum 
Mechaniczno - Elektryczne w Biel
sku-Białej. 002056g

MŁODE małżeństwo oczekujące na 
mieszkanie spółdzielcze poszukuje 
pokoju z kuchnią w Bielsku. Ofer
ty pisemne Redakcja pod „48”.

002055g
„SYRENĘ 104” fabrycznie nową — 
sprzedam. Bielsko, tel. 3051 do 54, 
wewn. 59 i 60, godz. 7—15. 002071g ZAMIENIĘ mieszkanie kwaterunko

we pokój, kuchnia, łazienka — Biel
sko, bloki przy ul. Żywieckiej (Lesz
czyny) — na podobne większe. Ofer
ty pisemne Redakcja pod „47”.

002054g

Wyścig Kolarski „Kroniki" 
w atrakcyjnej oprawie

180 kr

Srebro-Zlom 
bonuje sklep

ul. Zamkowa 11
161kr

KRONIKU Prasowe RSW ^'^Prasa'^^^Katowice0
BfSKtDIKA kL^Ä/ne Pp™.e £

SPZOZOPSX

t8"?; '“BmówtóńTchamat’ertól^YRSka 10 Telefon R^»kcjl
treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada ,Redakcia nie zwraca. Z* 
dv wyJ^Hj.e Slę cod^nnle od gófc 8 30 drcbne 1 hand)°'
ay. w soboty od 9.00 do 12.00 8 ** B’3° d° 15, z śro-
kie placówki Poczty03} °Ruchu”.kaCh ptenunier«ty udzielają wszyrt-
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Na śliskiej i mokrej szosie, podczas 
karkołomnego zjazdu z Przełęczy 
Salmopolskiej doszło do kraksy. Naj
bardziej ucierpieli młodzi zawodnicy 

czescy.

Historia lubi się powtarzać. W 
sobotę lało jak z cebra. Malkonten
ci wspominali rok 1968. XIII Wy
ścig Kolarski o Puchar „Kroniki” 
został odwołany. Podbeskidzie spu
stoszyła katastrofalna powódź. Zer
wane mosty, zalane drogi, widmo 
klęski nad całym regionem...

VA BANQUE

XV, Jubileuszowy Wyścig Kolar
ski o Puchar „Kroniki” wystarto
wał więc „w ciemno”. Dosłownie 
i w przenośni. Ciemny był horyzont, 
ciemne perspektywy najbliższych 
godzin. Nad Beskidami wisiały 
chmury nabrzmiałe deszczem.

127 kolarzy rusza po zwycięstwo. 
Zwycięstwem będzie zresztą samo 
ukończenie tego wyścigu. Na trasie 
„niebotyczne” góry: Salmopol, Ku- 
balonka, Ochodzita...

Niektórzy rezygnują już na 
pierwszych kilometrach z tego zwy
cięstwa. W Mesznej pozostaje nu
mer 98, w Szczyrku — 43. Pada 
deszcz. Zwarta dotychczas grupa 
zawodników rozpada się. Kolarze 
jadą w kilkuosobowych formacjach. 
Nie ufbżna jeszcze mówić o czołów
ce i nikt też nie przypuszcza, że 
jedna z takich formacji w składzie 
Czechowski, Gawliczek, Fołtyn i 
Kluj nadawać będzie tempo całemu 
wyścigowi...

PRÓBA SIŁ

Na Przełęczy Salmopolskiej — 
mgła. Widoczność maleje czasami 
do kilkunastu metrów. Zakręty to
ną w mlecznych oparach. — Ostroż

nie! — ostrzegają się kolarze. Tem
po słabnie. Rowery tańczą po Ślis
kiej nawierzchni. Chwila nieuwagi 
— i oto na jednym z wiraży docho
dzi do zbiorowej kraksy. Ale wy
ścig trwa. Czołowe grupy mijają 
strąfę złej pogody. Przegląda słon
ce. Na wąskim, stromym podjez- 
dzie pod Kubalonkę krystalizuje się 
sytuacja. Çzwôrka kolarzy, która 
prowadzi wyścig ma coraz większe 
szanse na nderwanie się od głów
nej grupy zawodników. Na szczy
cie premia górska. Białą krechę na 
asfalcie, zatartą przez śpiegi i desz
cze mijają kolarze w następującej 
kolejności: Gawliczek, Fołtyn, Cze
chowski, Kluj. Ale Kubalonka nie 
jest ostatnią „ścianą płaczu” na tra
sie tego wyścigu. Krótki zjazd do 
Istebnej, chwila wytchnienia i oto 
ostatnia próba sił: męcząca wspi
naczka pod Ochodzitą. Czwórka lea
derów zdaje sobie doskonale spra
wę z tego, że minutę za nimi pędzi 
grupa pościgowa: szóstka kolarzy, 
prowadzona przez Staszka Gazdę. 
Naciskają więc pedały i rzeczywi
ście: łatwiej uciekać niż gonić. Od
ległość powiększa się. Długi zjazd 
w dolinę Soły — to wielka szansa 
dla uciekinierów. Może zyskają tu 
taką przewagę, która będzie trud- 
na do odrobienia dla grupy pości
gowej?

POŚCIG

Zanosi się na duże emocje. Między 
czołówką a szóstką „Staszka” 
kursują nieoficjalni łącznicy na mo
tocyklach. — Ile mamy przewagi? 
Minutę! Ile mają? Minutę! Takie 
informacje- są cenne. Uciekinierom 
mówią, czy warto uciekać. Grupie 
pościgowej — czy warto ścigać. Mi
nuta nie jest jednak w wyścigu 
górskim wartością decydującą. 
Walka więc trwa.

Jedni i drudzy zarabiają cenne 
sekundy. Gazda pokazuje na nizi
nach swój „lwi pazur”. W Żywcu 
jego grupę dzieli tylko 40 sekund 
od czołówki. Lotny finisz wygrywa 
Kluj. Leaderzy zwalniają tempo, 
grupy łączą się i po chwili już 
dziewięciu kolarzy pędzi po zwy
cięstwo. Jest między nimi Staszek 
Gazda, jest Czechowski, Kluj, Gaw
liczek — same znane nazwiska. Któ
ry z nich wygra?

GAZDA — JAZDA

Wyścig, jak co roku, budzi ol
brzymie zainteresowanie publiczno
ści. Wzdłuż trasy szpalery widzów.

PTH „Eldom“
zaprasza do nowego

NHI ■iiram
w Bielsku-Białej, ul. Kosmonautów 16

Fachowy instruktaż i pokazy użyt
kowania zmechanizowanego sprzętu 
domowego wraz z degustacją prze- 

^ldom twarzanych produktów spożywczych 
• przeprowadzają instruktorki Ośrodka 

Gospodarstwa Domowego przy ZWLK
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Po zwycięstwo
_ Brawo Czechowski! Jazda — Gaz
da! Niewybredne, lecz szczere 
okrzyki. Niemilknące oklaski. Przed 
wiejskimi opłotkami powiewają 
chustkami stare babuleńki. Na 
skrzyżowaniach — milicjanci. Nie
którzy... salutują czołówce. Tak: 
kolarstwo jest jednak czymś w ro
dzaju sportu narodowego Połakow...

PO ZWYCIĘSTWO...

Czołówka wyścigu jest w zasa
dzie nie zagrożona. Odległość od na
stępnej grupy sięga 3 minut. Losy 
wyścigu rozstrzygnie między sobą 

chury uginają się przydrożne drn. 
wa. Kolarze trwają.

Ale oto już tablica ■ napbea, 
„Bielsko-Biała”. Liczniki »amocho. 
dowe wykazują przebieg 123 kilo, 
metrów. W Żywcu, z powodu I«. 
kalných uroczystości, poprowadź*. 
no wyścig bocznymi drogami. I» są 
te dodatkowe kilometry.

W czołówce nadal bez zmiza. 
Dziewięciu kolarzy, współpracują« 
lojalnie pomiędzy sobą, szykuje się 
do ataku. Który z nich zaatakuje?

Dziś już wiemy, który to uczynił. 
Na stadion przy żywym aplauzie 
tysięcy widzów, zgromadzonych

zatrudnią natychmiast
POŁUDNIOWE ZAKŁADY SPRZĘTU SPORTOWEGO 

W BIELSKU-BIAŁEJ, ul. Wyzwolenia 59/61.

Place i świadczenia socjalne w/g obowiązującego układu zbioro
wego. 177kr

STOLARZY, PRZYUCZONYCH STOLARZY, ORAZ MĘŻCZYZN 
do przyuczenia w zawodzie stolarza sprzętu sportowego oraz 
Ślusarza i tokarza do metaM

dziewięciu kolarzy. Dokona się to 
na krótkim, pagórkowatym finiszu 
z Kobiernie do Bielska-Białej. Ale 
tu wkracza do akcji wróg nieocze
kiwany: wiatr. Huraganowy wiatr 
z południowego-zachodu osadza ko
larzy w miejscu. Nogi ciążą jak z 
ołowiu, rowery kleją się do asfaltu. 
Każdy metr, każde wzniesienie — to 
olbrzymi wysiłek. Pod náporem wi

Runda honorowa w wykonaniu Gazdy, Kluja i Hertla.
wzdłuż trasy wpada trójka zawód, 
ników: Kluj, Hertel, i — Gazda! W 
takiej samej kolejności mijają rów 
nież metę...

Stadion grzmi oklaskami. To n* 
cześć zwycięzców. Na cześć Stasika 
Gazdy. On znów, mimo że weteran, 
znalazł się wśród najlepszych kola
rzy polskich dróg...

RELACJONOWAŁ: (TAP) 
FOTOGRAFOWAŁ: (HEN)

BIELSKIE POWIATOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
W CZECHOWICACH-DZIEDZICACH, ul. Komorowicka 11 

teł. Bielsko-Biała nr 32-58, Czechowice nr 33-07
POLECAJĄ USŁUGI DLA LUDNOŚCI 

DZIEWIARSKIE PUNKTY USŁUGOWE
w Czechowicach-Dziedzicach, ul. Kolejowa 1, teł. 33-66 

oraz w Szczyrku nr 995 (500 m od wyciągu kolejki linowej) 
w y k o <n u j ą z przędzy wełnianej, czesankowej 70 proc., anilano- 
wej 100 proc., bawełnianej, jedwabiu i stylonu, z włóczki wełnianej 

-^„materiału własnego i powierzonego BLUZKI, 
WDZIANKA, KOSZULE, „POLO”, SWETRY damskie, męskie mło
dzieżowe itp.

Zamówienia realizujemy szybko wg najnowszych *~~
wzorow i modeli

Í Ponadto
punkt usługowy przy Zakładzie Galanterii Drzewnej 
w Czechowicach-Dziedzicąch ul. Pocztowa 17, tel. 32-89 
* przyjmuje zlecenia na
' CZYSZCZENIE PARKIETÓW
(Tartak w Mikuszowięah ŠL, ul. Bystrzańska 46, tel. W

Bielsko 22-67 wykonuje PRZECIERANIE TARCICY f
; Ceny opłat ustalone przez WKC w Katowicach.
I Zamówienia prosimy kierować pod wyżej wymienio
ne adresy. Kierownictwo zapewnia solidne i rzetelne 

wykonanie usług. 181kr /[///£&

DYREKCJA MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 
WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI W BIELSKU-BIAŁEJ 

zawiadamia, że w związku z budową kanalizacji w dniu 
14. 6. br.

ZOSTAŁA ZAMKNIĘTA

NA OKRES OKOŁO 4 MIESIĘCY DLA RUCHU KOŁOWEGO 
UL. 1 MAJA NA ODCINKU OD MOSTU NA RZECE BIAŁEJ 

DO ULICY PARTYZANTÓW
W związku z powyższym ruch kołowy od strony Szczyrku do 

centrum miasta został skierowany dla ruchu lokalnego — ul Par
tyzantów, ul. Powstańców Śląskich, ul. 1 Maja dla ruchu przeloto
wego — ul. Partyzantów przez most na rzece Białej, ulicą Sempo- 
łowskiej, ul. 1 Maja. Z centrum miasta w kierunku Żywca, dla ru
chu lokalnego — ul. Partyzantów, ul. Powstańców SI., ul. 1 Maja, 
dla ruchu .przelotowego — ul. Sempołowskiej i ul. Rychlińskiego.

179kr

ZAKŁAD GAZOWNICZY W BIELSKU-BIAŁEJ

zawiadamia uprzejmie wszystkich swoich Odbiorców gazu na tere
nie Podbeskidzia i miasta Pszczyny, ta w niedzielę dnia 20 czerw
ca 1971 r. w czasie od godz. 0.00 do około 6.00

PROWADZONE BĘDĄ ROBOTY MONTAŻOWE
NA GAZOCIĄGU PRZESYŁOWYM WYSOKOPRĘŻNYM, 

t.Ó SPOWODUJE OGRANICZENIE MOŻLIWOŚCI
ZAOPATRZENIA W GAZ.

W związku z planowanymi pracami prosimy wszystkich Odbior
ców o daleko idące ograniczenie poboru gazu w wyżej podanym 
czasie i zamknięcie wszystkich kurków przed Przyborami celem 
niedopuszczenia do zapowietrzenia sieci i powstania niebezpie
czeństwa wybuchów i pożarów.

ZAKŁAD GAZOWNICZY BIELSKO-BIAŁA 
178kr

ZARZĄD 
WOJEWÓDZKIEJ SP-NI PRACY 

LEKARZY SPECJALISTÓW 
„ZDROWIE”

W KATOWICACH 
zawiadamia, że w dniu 24 maja 

1971 r.
ZOSTAŁA OTWARTA 

PRZYCHODNIA 
DENTYSTYCZNA

czynna codziennie od godz. 8—20 
W BIELSKU-BIAŁEJ 

ul. Lenina nr 17
163kr

PARKIET MOZAIKOWY, 
mozaikę, boazerie, listwy 

wykonuje 
WYTWÓRNIA PARKIETU 

I OKŁADZIN 
W. NIEMCZYCKI 

— HałCHÓW 118 
702066g
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Pierwsi absolwenci
Zasadniczej Szkoły Górniczej

pierwszych

Sukces bielszczanina

Czyn społeczny uczniów ZSG

Pracowite dni

W
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Specjalny numer »Nowych Dróg«
w Ośrodku Propagandy Partyjnej

coraz popularniejsze

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

PLENUM ZARZADU 
POWIATOWEGO ZMS

Iciniowie Zasadniczej Szkoły Gór 
wiej przy kopalni ..Silesia” dba- 
,i t swoją uczelnię. Uczą się w do
lne zorganizowanej pod względem 
Mody ki nauczania szkole, miesz-

Miasto w ciągu tych sześciu 
dni przybrało odświętny wygląd. 

Stulecie »Międzynarodówki«

W oryginalnym meczu lepszymi okazali się strażacy Zabłocia. Mokrzy 
byli jednak wszyocp. nie tuyłączając licznych kibiców oraz samego 

przewodniczącego Prezydium.

tttrwnej inscenizacji kostiumowo^ 
historycznej w Żywcu.

Podczas Dni odbyło się wiele 
spotkań z udziałem członków 
grupy literackiej „Gronie”, dzienni 
karzy i innych ciekawych lu
dzi. Codziennie występowały zna 
ne i popularne nie tylko na zie
mi żywieckiej zespoły regional
ne i kapele ludowe.

kają w komfortowo niemal wypo- 
sażonym internacie. Ostatnio dzięki 
ich pracy społecznej oddano do u- 
żytku odremontowaną w czynie 
społeczny m salę gimnastyczną.

Cyr.ktor ZSG mgr Eugeniusz Spyt przekazuje dyrektorowi kopalni 
„Silnia” pierwszych absolwentów Zasadniczej Szkoły Górniczej.

Flagi i proporczyki, plakaty na 
wystawach sklepowych z emble
matami Żywca, audycje radio
węzłów miejscowych na aktual
ne tematy, w każdym zaką*tku 
jakieś świąteczne akcenty, oży
wiony ruch na ulicach — wszy
stko świadczyło o tym, że im
prezą żyją wszyscy mieszkańcy, 
że się nią cieszą i są z niej dum
ni. (m) 

środę odbyło sie plenarne po
siedzenie Powiatowego Zarządu 
Związku Młodzieży Socjalistycznej. 
Wzięli w nim udział I sekretarz 
Komitetu Powiatowego PZPR, tow.

DtWaj tutaj, na'Wschodnim sklo- 
w Montmartre, cały labirynt wą- 
iieh uliczek, biegnących w dół 
atttjicm domów przytulonych cia
st do siebie. Na progach sklepi
li» gawędzą sklepikarkl. W ka-- 
tiirenkach na rogu stali bywalcy 
»pijają piwo lub kawę. Powoli su* 
lie potok sprasowanych ciasnotą 
utomobiii, zatruwając powietrze.
Iiuciej ta część Montmartre wy- 

tladala przed siu laty. Rozkopane 
ihift Resztki barykad wzniesio- 
:yth przez obrońców Komuny. Po
wbijane szyby w oknach. Osmalo- 
lt pożarami mury domów. Podziu- 
mrione kulami ściany. Snujące 

po zaułkach patrole wersal- 
■kich wojsk i policji, tropiące ko- 
oinardów.
Tutaj w owym czasie, w jednym 

I «omów (najprawdopodobniej przy 
iiiśrjszej ulicy Pokoju nr 38) 
ńrywal się Eugene Pottier, uczest
nik rewolucji lutowej i czerwco
wi» powstania 1848 roku. Aktyw- 
•7 dńalacz ruchu robotniczego lat 
**-tych. Pierwszej Międzynarodów
ki członek Paryskiej Komuny 1871 
Mii. Płomienny poeta pieśni re-

NAJLEPSI MISTRZOWIE 
I WYCHOWAWCY MŁODZIEŻY
Zakończył się już krajowy kon

kurs na „Mistrza, nauczyciela i 
wychowawcę młodzieży”. W' elimi
nacjach. przeprowadzonych przez 
Zarząd Powiatowy ZMS w Bielsku- 
Białej. największą ilość punktów i 
zdecydowane pierwsze miejsce zdo
był ROMAN WIZNER, pracownik 
Bielskiej Fabryki Armatur. Został 
on laureatem tego dorocznego kon
kursu po raz trzeci z kolei i w tym 
roku otrzvmal tytuł „zasłużonego 
mistrza”. Wśród kandydatów jest 
jednym z młodszych, ponieważ ma 

. 34 lata. Mówi o sobie: „Pomimo, 
że wiekiem nie zaliczam się już do 
młodzieży, czuje się nadal miody 
i lubię pracować z młodymi ludż-

zarezerwowano dla potrzeb orga
nizacji partyjnych oraz aktywu. 
Sekretarze POP oraz aktyw na
bywają specjalny numer „No
wych Dróg” w Powiatowym O- 
środku Propagandy Partyjnej 
przy Komitecie Powiatowym 
PZPR w Bielsku - Białej. (a)

Jak już informowała prasa cen
tralna i wojewódzka, ukazał się 
w sprzedaży specjalny numer 
„Nowych Dróg”, który przynosi 
pełne materiały’ z, obrad VIII 
Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR.

Odpowiednią ilość materiałów

nad Sołą. Najwięcej zaś radości 
dostarczył widzom i uczestnikom 
mecz piłki wodnej, z którego 
zdjęcie zamieszczamy obok. Ulu
bioną rozrywką jest też .wędka 
szczęścia”, na którą łowiono o- 
kazałe szczupaki, leszcze i wszel
kie inne ryby.

13 czerwca odbył się „Dzień 
Młodości”, który tym razem wy
pad! szczególnie uroczyście ze 
względu' na nadanie Hufcowi 
ZHP Żywiec imienia WOP. Po 
przyrzeczeniu harcerskim odbyła 
się defilada wojskowa i harcer
ska oraz apel poległych na pla
cu Wolności.

Wśród imprez towarzyszących 
należy wymienić konferencję pra 
sową, która zgromadziła dzienni
karzy z całej Polski, a także li
czne wystawy. Do najciekaw
szych należała ekspozycja w Sta
rym Zamku pod hasłem „Czer
wony Krzyż W Polsce i w świę
cie”, na której zgromadzono po
nad sto znaczków czerwono- 
krzyskich ze zbiorów prywat
nych dr A. Pliszewskiego.

:’®inu z jesieni na wiosnę zo- 
’ł*a spowodowana względami 
“lîury ogólniejszej — Dni Żywca 

stać się imprezą, inaugu- 
h;ącą letni sezon turystyczny w 

województwie. W szczyto
wi) okresie sezonu, w sierpniu, 
Jonizowany jest Ogólnopolski 

i *“*»l Ziem Górskich. Tak 
jMęc Żywiec co i raz to prezen-

Ostatnio odbvlo sie uroczyste za
kończenie roku szkoleniowego 
1970/71 w bielskiej organizacji 

■Związku Młodzieży Socjalistycznej. 
Dorobek Zarządu Powiatowego 
ZMS w Bielsku - Białej w zakresie 
pracy ideowo - wychowawczej jest 
znaczny, a działalność szkoleniowa 
zajmuje w nim poczesne miejsce. '

Młodzież ZMS-owska uczestniczy 
ła w minionym roku w różnych 
formach szkolenia. Podstawową for 
mę stanowiły zebrania szkolenior 
wo dyskusyjne, które prowadziło 
211 kół w zakładach przemysło
wych. szkołach i ochotniczych huf
cach pracy. Dla aktywu zorganizo
wano bardziej zaawansowane for
my szkolenia, a to Wieczorowe 
Szkoły Akt.ywu, 'Wszechnice Spo
łeczno - Polityczne oraz Koła Mło
dych Racjonalistów. Działalnoś
cią WSA objęto przede wszystkim 
aktyw funkcyjny i w tej formie 
szkolenia uczestniczyło 218 słucha
czy. Natomiast w środowisku szkol 
nym działało 18 kół Młodych Ra
cjonalistów które skupiały 356 uczę 
stników. W pracy tej wyróżniły się 
kola ZMS w Technikum Włókien
niczym, Liceach im. Kopernika i 
Asnyka oraz w niektórych innych 
szkołach. Duża popularnością cie
szyła sie Wszechnica Społeczno-Po
lityczna, która zorganizowano w 28 
kołach ZMS, obejmując nią 825 słu
chaczy. Szczególnie dobre wyniki 
w tej formie szkolenia osiągnął 
Zarząd Miedzyspółdzielniany ZMS 
oraz kola ZMS w ZPW Findera. 
ZPW Magi i w Bielskiej Fabryce 
Armatur.

Obok szkolenia kursowego ZMS- 
owcy podnosili swa wiedze społe
czno - polityczna również w innych 
formach. dp_ których zaliczyć. <;ale-. 
ży XII Olimpiadę 'Wiedzy ó Polsce 
i Świecie Współczesnym. Turniej 
Wiedzy „Człowiek — Świat — Po
lityka” oraz spotkania dyskusyjne. 
Natomiast masowym szkoleniem 
partyjnym i zajęciami na WUML 
objęto 1528 członków ZMS. la)

ml”. Roman Wizner pracuję w 
„Befie” od roku 1956 i jest mi
strzem odlewni żeliwa. Równocześ
nie w’iele czasu zajmuje mu p.-aca 
społeczna — w ZMS, w PZPR, a 
także obowiązki przewodniczącego 
komitetu rodzicielskiego w szkole 
podstawowej w Ligocie. Młodzież, 
z która pracuje lubi go i ceni za 
wiedzę fachową i życzliwość.

Drugie miejsce wśród najlep
szych mistrzów’ i wychowawców 
młodzieży W naszym rejonie zajął 
STANISŁAW GĄSIOREK mistrz 
tkalni w ZPW im. Kluski. Na jego 
wydziale pracuje 101 młodych lu
dzi, wśród których cieszy się dużą 
popularnością i autorytetem. ToW. 
Gąsiorek zna doskonale swój war
sztat pracy, 'ponieważ rozpoczął tu 
pracę w 1945 roku jako uczeń, 
przechodząc kolejne etapy awansu 
zawodowego. Wygrał w konkursie 
na najlepszego mistrza swego wy
działu i zakładu już drugi rac z 
kolei.

Po raz drugi także zdobył wyróż
nienie w eliminacjach powiatowych 
KAROL JURZAK, mistrz wydziału 
tkalni ZPIV im- Niedzielskiego. 
W jego grupie mistrzowskiej pra
cuje 80 członków ZMS. Tow. Ju- 
rzak pracuje w ZPW’ im. Niedziel
skiego bez mała 30 lat' i w ciągu 
swojej pracy wyuczył wielu tka
czy. (m)

ZAKOŃCZENIE ROKU 
SZKOLENIOWEGO

Hf Domu Kultury kopalni 
■ „Silesia'’ w Czechowicach- 
" Dziedzicach odbyła się u- 

-xzystošč zakończenia roku 
polnego w Zasadniczej Szkole 
Mrniczej. Po dwu- i trzyletniej 
au« szkolę opuszczają plerw- 
i absolwenci, którzy rozpoczn.ą 
race w kopalni. W okresie 
-riki uczniowie odbywali prak- 
-kę w kopalni na różnych sta- 
swiskach roboczych. Teraz cze
ta na nich kopalnia. Ci, którzy 
ńończyli 18 rok życia, rozpocz- 
a pracę 1 lipca. Młodsi o mie
sić później. Pracować będą na 
zwierzchni do chwili ukończe
nia osiemnastu lat.
Kopalnia „Silesia” potrzebuje 

ichowców. Pierwsi absolwenci 
iiila załogę, przed którą stają 
■,we. zwiększone zadani# wy- 
icbywcze. Dyrektor szkoły, mgr 
Eweninsz Spyt, przekazał dy- 
sktofowi kopalni mgr inż. Wla-

wolucyjnej. którego Lenin nazwał 
„jednym z największych propagan- 
dystów za pośrednictwem pieśni”.

Policja była’ wtedy przekonana, 
że został rozstrzelany jeszcze w ma 
ju. Jednak dzięki przyjaciołom 
uniknął wtedy śmierci. W zacisz
nym schronieniu, oczekując na do
godny moment d0 ucieczki za gra
nicę Pottier chwyta za pióro i w 
czerwcu 1871 r. nisze pełne rewolu
cyjnego temperamentu i patosu 
słowa „Międzynarodówki”, . która 
stała się międzynarodowym hym
nem proletariatu, następnie hym
nem Komunistycznej Partii Związ
ku Radzieckiego oraz komunistycz
nych partii wszystkich krajów.

Stworzona wśród salw rozstrzeli- 
wujących Komunardów „Międzyna 
rodówka” wytrzymała próbę czasu. 
Dziś, po stu latach, zwrotki jej, 
przeniknięte niezachwianą wiarą 
w triumf robotniczej sprawy, W 
ostateczne zwycięstwo uciemiężo
nych nad ciemiężycielami. brzmią 
zawsze z ta sama siłą, jak wtedy, 
przed wiekiem, na ulicach ogarnię
tego płomieniem rewolucji Paryża.

(Ho)

w konkursie poezji
Młody bielski poeta STANISŁAW 

GOLA został zdobywcą kilku na
gród w ogólnopolskim konkursie 
poezji „XIII Łódzkiej Wiosny Poe
tów”. Jury, któremu przewodni
czył Jalu Kurek, po wszechstron
nej dyskusji nad nadesłanymi na 
tegoroczny konkurs poetycki praca
mi. przyznało kilkanaście nagród. 
Wśród nagrodzonych (II nagroda) 
znalazł się poemat „Misterium od
osobnione" Stanisława Goli. Trzecią 
nagrodę tegoż konkursu Stanisław 
Gola otrzymał za poemat ..Esse”, a 
wyróżnienie za cykl wierszy pt. 
„Dziennik podróży”.

Przypomnijmy. że Stanislaw Go
la jest już po raz siódmy laurea
tem Łódzkiej Wiosny Poetów i że 
drukuje swoje eseje w prasie lite
rackiej. a także w Almanachu Wy
dawnictwa „Iskry”. Debiutował w 
„Odrze”, gdzie publikuje także swo
je opowiadania. Dla- Wydawnictwa 
Literackiego Gola przygotował 
ostatnio tomik poezji pt. „Aż po rę
kojeść”. a dla Wydawnictwa „Is
kry” zbiór poematów pt. „Polonez 
na szabli”. (wł)

dyslawowi Rusowi 
absolwentów, którzy już niedłu
go rozpoczną pracę zawodową.

Zawód górnika jest dla wie
lu bardzo atrakcyjny. Nabór no
wych uczniów przebiega pomy
ślnie Planuje się utworzyć trzy 
pierwsze klasy. Absolwenci mo
gą wstępować do techników gór 
niczych i kontynuować studia’ 
wyższe. Uczniowie mieszkają w 
internacie. Za pracę w ramach 
praktyki otrzymują wynagrodze
nie.

Absolwenci otrzymali odzna
ki przyznane im z okazji ukoń
czenia nauki. Najlepszyrh wrę
czono nagrody rzeczowe. W czę
ści artystycznej wystąpił zespół 
Domu Kultury i szkoły z dob
rze przygotowanym i ciekawym 
programem artystycznym.

Dyrekcja kopalni liczy bardzo 
na nowych fachowców.

(kow)

tuje przyjezdnym bogactwo kul
tury ludowej swego regionu.

Dni Żywca miały w tym roku 
nie tylko ludowy charakter. Po 
raz pierwszy sięgnięto tak ob
szernie do historii i w czwar
tek na rynku miejskim zapre
zentowano widowisko historycz
ne — najazd Szwedów na Ży
wiec i obronę miasta. W scenach 
sprzed czterech wieków wzięły 
udział znane postacie — kroi Jan 
Kazimierz z żoną, hetmani, woj
sko, a inscenizację, która cie
szyła się takim powodzeniem, ze 
musiano ją powtórzyć drugiego 
dnia, przygotowali uczniowie ży
wieckich szkół średnich. Najazd 
Szwedów ma wejść na stałe do 
programu żywieckich Dni, taK 
jak Lajkonik jest nieodzowną 
atrakcją Dni Krakowa.

Oprócz tradycyjnego juz jar
marku i nowych imprez history
cznych do najbardziej malowni
czych i widowiskowych punktów 
programu należały regaty żeglar
skie na Jeziorze Żywieckim oraz 
ogniska i wianki na bulwarze

Bielskie filmy
w czołówce
światowej

W ubiegłym roku zaznaczył się 
dalszy wzrost zainteresowania fil
mem animowanym ną rynkach świa 
towych. W roku 1970 przeprowa
dzono 668 transakcji, podczas gdy 
w 1969 — tylko 466. Film animo
wany zdobył zdecydowaną przewa
gę nad innymi gatunkami krótkie
go metrażu (filmy dokumentalne, 
popularnonaukowe, telewizyjne i 
inne). Blisko 50 procent transakcji 
dotyczyło właśnie filmów animowa
nych. Miło nam donieść ,że wśród 
dziesięciu najbardziej „chodli
wych” pięć filmów zostało wypro
dukowanych w bielskim Studio Fil 
mów Rysunkowych. Pierwsze miej 
sce na liście najpopularniejszej 
dziesiątki zajmuje film Lechosła
wa Marszałka z serii „Bolka i Lol
ka” pt. „W piaskach Gobi”. Czwar
te miejsce — „Złote miasto Inków” 
Stanisława Diiltza z tejże serii, 
piąte — „Niesforne jajko”, indywi
dualny film wycinankowy Alfreda 
Ledwiga. Na szóstym miejscu zna
lazł się „Papieros” Bronisławą Ze
mana, a na dziewiątym — „W 
puszczach Kanady” Zdzisława Ku
dły (z serii „Bolka i Lolka”), (m)

Uwaga filateliści !
Zarząd Kola Polskiego Związku 

Filatelistycznego nr 1 komunikuje, 
że spotkania wymienne walorów fi
latelistycznych odbywają się w każ
dy poniedziałek, w godzinach od 
17—20 w świetlicy Spółdzielni Miesz
kaniowej „Metalowiec** przy ul. 
Piastowskiej 86. (t)

zespołów MDKW
Mimo zbliżającego się końca ro

ku szkolnego i zwiększonego tem
pa nauki, zespoły dziecięce i mło
dzieżowe Klubu Dziecięcego Mię
dzyzakładowego Domu Kultury 
Włókniarzy w Bielsku-Białej nie 
ustają w pracy. O jej nasileniu 
świadczą ostatnie ich sukcesy na 
Przeglądzie Okręgowym II Festiwa
lu Kulturalnego Związków Zawo
dowych w Cieszynie, gdzie w tam
tejszym teatrze dziecięcy zespół te
atralny, Estradka dziecięca i zespół 
„Stokrotki” uzyskały bardzo wyso
ka punktację. Tak np. „Stokrotki” 
otrzymały za swe produkcje ocenę 
39 punktów na 40 możliwych.

Powstała z okazji n Festiwalu, 
Młodzieżowa Estrada Poetycka 
MDKW za program pt. „Przynadki 
jej królewskiej mości książki”, zo
stała -laureatem ostatniego Przeglą
du Okręgowego, w rezultacie czego 
wzięła także udział w Przeglądzie 
Wojewódzkim. g

Estrada Poetycka wystąpiła rów
nież kilkakrotnie z tym programem 
także w szkołach i bibliotekach na
szego regionu oraz w Domu Zasłu
żonego Nauczyciela w Mikuszowi- 
cach. (Ho)

kopalni „Silesia

KAROL JURZAK

DNI ŻYWCA

STANISŁAW GĄSIOREK

Marian Drewniak, oraz sekretarz 
organizacyjny, tow. Romuald 
Braun.

Zastępca przewodniczącego Za
rządu Wojewódzkiego ZMS, Piotr 
Maniura poinformował człon
ków Plenum o rezygnacji ze sta
nowiska Prezydium Zarządu Po
wiatowego jego członków. Plenum 
przyjęło rezygnacje tow. tow. Ro
mana Koczego, Andrzeja Binka i 
Tadeusza Warzela. Na ich miejsce 
wybrano na przewodnicząca Annę 
Guzik i zastępcę do spraw pro
pagandy Jerzego Więcka. Inne sta
nowiska obsadzi najbliższy Zjazd 
Powiatowy ZMS.

Tow. Marian Drewniak wysoko 
ocenił pracę ustępującego Prezy
dium i podziękował serdecznie je
go członkom. Roman Koczy odzna
czony został Złotą Odznaką Janka 
Krasickiego. Referat na temat „Pra
ca wewnątrzorganizacyjna bielskiej 
organizacji ZMS” wygłosiła nowo 
wybrana przewodnicząca Anna Gu
zik. Po referacie wywiązała się dy
skusja. O dalszym przebiegu Ple
num napiszemy w następnym nu
merze naszego pisma. (kow)

UlllilillllllllllllllllM

Bielscy rzemieślnicy
W gmachu Prezydium Wojewódz 

kiej Rady Narodowej w Katowi
cach otwarto wystawę rzemiosła 
artystycznego. Ekspozycja była od
powiedzią Izby Rzemieślniczej w 
Katowicach na apel Sekretariatu

KW PZPR w sprawie zwiększenia 
dostaw towarów rynkowych, w 
tym i pamiątkarskich. Wśród eks
ponatów znalazły się również wy
soko ocenione wyroby bielskich 
rzemieślników, między innymi 
znane wyroby w drzewie Anto
niego Tarnawy i jego synów Bo
lesława i Mieczysława.

Na zdjęciu „dziad i baba”, za
bawka wykonana z drewna, (kow)

I

CO NAM ZOSTAŁO Z TYCH WAD7 
— M. Wolski,. Autor prezentuje 
fraszki i wiersze satyryczne, w 
których demonstruje sprawne opa
nowanie rzemiosła rymotwórczego, 
duży zmysł humoru i zaskakujące 
pointy. Czytelnik, cena zł 16.

OPINIE ZE ZNAKIEM PRYWAT
NYM — W. Loranc. Wygłaszane co 
tydzień przed mikrofonem Rozgłoś
ni Polskiego Radia w Krakowie fe
lietony Władysława Loranca zdoby
ły sobie w Polsce szeroką popular
ność. Ich tematyka jest zawsze ak
tualna: są to sprawy kultury, sztu
ki, teatru, literatury, obyczajowoś
ci itp. WDiterâckie,, cenâ zł 18.

POLACY NA MORZACH 1939 — 
1945 — E. Kosiarz. Praca należy do 
nowej serii wydawniczej Interpres
su, w której omawiany będzie 
wkład żołnierza polskiego w zwy
cięstwo nad hitleryzmem. Autor 
przedstawia, na tle historycznym» 
udział floty polskiej w walkach 
koalicji antyhitlerowskiej. Dzieje 
niszczyciela ,.Burza” stanowią kan
wę i punkt wyjściowy ukazania 
zmagań bojowych marynarzy. Książ
ka zawiera liczne fotografie oraz szki
ce sytuacyjne. Interpress, cena zł 23.

TRZY — J. Kulmowa. Bohaterką 
powieści jest dziewczynka żydow
skiego pochodzenia, ukrywająca się 
podczas okupacji w osadzie pod 
wielkim miastem. Proces dojrzewa
nia czternastolatki ukazany został na 
tle najistotniejszych spraw tamtych 
czasów. Iskry, cena zł 12.

SPECJALNI WYSŁANNICY — A 
Dukanovič. Tom opowiadań jugo
słowiańskich z lat 1952—1965. Repre
zentowani są pisarze wszystkich na
rodów Jugosławii starszego, śred
niego i młodego pokolenia. Tematy
ka różna: wojna i jej wpływ na 
psychikę ludzką, codzienne sprawy 
zwykłych ludzi, problemy obyczajo
we. Wybór omawiany pozwoli Czy
telnikom zapoznać się z różnymi 
kierunkami współczesnej literatury 
jugosłowiańskiej, która w ostatnich 
latach budzi żywe zainteresowanie 
na całym świecie. PIW, cena zł .30. 
WEJŚCIE W MROK — R. Zieliński. 
Jest to książka o wrześniu 1939 r., 
reprezentująca nowy, tak popular
ny u nas gatunek beletrystyki hi
storycznej, biorący za podstawę nie 
fikcją, lecz ścisłość faktów. Wśród 
ukazanych przez autora postaci wy
stępują również ludzie, których naz
wiska weszły do historii Polski mię
dzywojennej. MON, cena zł 14.

Kim jesteś? — W. Falkowska, 
Iskry, cena zł 6, Zło czai się wszę
dzie — A. Christie, Czytelnik, ce
na zł 20, Atak na Tarent — J. Pi- 
wownński, WMorskie, cena zł 5, 
A. Paris, WP, cena zł 25, Do białe
go dnia — S. Gołębiowski, Czytel
nik, cena zł 25, Akty — S. Srokow
ski, WLitorackie, cena zł 10, Żwir 
— J. Pollakówna, Czytelnik, cena 
zł 10, Gorące mnrze — R. Samsel, 
Iskry, cena zł 12, Czarny potok — 
L. Buczkowski, PIW, cena zł 18.
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państwowy teatr polski

10 — 20 czerwca — przedsta
wienia zamknięte. 21 czerwca
— teatr nieczynny. 22 czerwca 
„Doktor Judym’1 — godz. 17.00 
23 czerwca ..Romans z wode
wilu” — ■ godz. 16.00 (przedst. 
sprzedane). 24 czerwca — te
atr nieczynny. 25 — 26 czerw
ca — przedstawienia zamknię
te. 27 czerwca — teatr nieczyn 
ny.
państwowy teatr lalek 
„BANIALUKA"

— nieczynny do 26 czerwca
— występy gościnne w Rumu
nii.

KINA

APOLLO 19 — 23 czerwca 
„Akcja Bratus” (dramat sens, 
prod. polsk. dozwolony od lat 
14) 24 — 30 czerwca „Słodka 
Charity” (komedia muzyczna 
prod. USA, od lat 16). Seanse 
o godz. 15.30. 17.45 i 20.00. 25 
czerwca (piątek) — seans ki
na studyjnego „Gwiazdy na 
czapkach (dramat spoiecz. pro 
dukcji węgierskiej), godz. 20.00.

RIALTO 15 — 21 czerwca — 
seans o godz. 15.00 „Królewna 
z długim _ warkoczem" (bajka 
prod. radź od lat 7), seanse o 
godz. 11.00, 17.15 i 19.30 — 
„Fräulein Doktor” (sens. — 
szpiegowski, prod. jugosl.-wlos 
kiej, od lat 18). 22 — 25 czerw
ca „Mózg” (komedia sens, pro 
dukcji frane.-wloskiej, od lat 
14). 26 — 23 czerwca „Co się 
zdarzyło z profesorem” (prod. 
węgiersk. od lat 16). Seanse o 
godz. 11.00. 15.00, 17.15 i 19.30.

KROKUS (Mikuszowice) 19 
— 22 czerwca „Człowiek w 
pięknym krawacie” (dramat 
gangst. prod. franc.-włoskiej, 
od lat 16) 23 — 25 czerwca „Ro 
mantyczni" (dramat psych, pro 
dukcji polsk. od lat 16). 26 — 
29 czerwca „Zabójcy” (dramat 
gangst. prod. USA. od lat 18). 
Seans o godz. 17.30.

HUTNIK (Czechowice-Dz.) 
nieczynne — remont.

SILESIA (Czechowice-Dz.) 20 
— 21 czerwca „Winnetou i A- 
panaczi" (przygód, prod. ju
gosłowiańskiej, od lat 11). 22 
czerwca „Fantomas wraca”. 23 
czerwca „Fantomas contra 
Scotland Yard (komedie sens, 
prod. franc., od lat 14). 25 i .27 
czerwca I seans „Królewna z 
długim warkoczem” (bójka 
prod. radź, od lat 7). II seans 
„Druga prawda” (krymin. pro 
dukcji franc, od lat 16).

LUX (Czechowice-Dz.) 17 — 
20 czerwca „Droga Brigitte" 
(prod. USA, od lat 14). 22 — 23 
czerwca „Paragon gola" (przy 
godowy dla młodzieży prod. 
polsk. od lat 11). 24 — 27 czerw 
ca „Hombre” (western prod. 
USA, od lat 14).

BESKID (Szczyrk) 17 — 19 
„Romeo i Julia” (tragedia pro 
dukcji ang. od lat 16) 20 — 21 
czerwca „Dżamila" (dramat o- 
byczajowo - psych, prod. ra
dzieckiej, od lat 14). 22 — 23 
czerwca „Przystań” (dramat 
obycz prod. polsk., od lat 16).
24 — 26 czerwca „Gwiazda po
łudnia" (sens-przygod. prod. 
ang.-francuskiej, od lat 11).

MARZENIE (Kozy) 20 — 21 
czerwca „Nie ma powrotu Joh 
ny” (dram, psych, prod. pols., 
od lat 16). 22 i 24 czerwca „Do 
czekać zmroku” (dramat kry
minalny prod. USA, od lat 
16). 25 — 27 czerwca „Lokis” 
(film kostium, prod. polsk, od 
lat 14).

SKALITE (Buczkowice) 18 —
20 czerwca „Czerwony płaszcz” 
(saga kostium, prod. duńsk.,- 
od lat 16) .22 — 23 czerwca 
„Najpiękniejszy wiek" (kome
dia prod. czechosł., od lat 16)
25 — 23 czerwca „Bitwa ó 
Anglię” (dramat wojenny pro 
dukcji ang., od lat 14).

STRAŽAK (Wilkowice) 20 —
21 czerwca „Darling” (kome- 
diodramat psych. - obycz. pro 
dukcji ang., od lat 18). 23 — 24 
czerwca „Operacja Belgrad" 
dramat wojenny prod. jugosł., 
od lat 14). 25 — 26 czerwca — 
nieczynne.

DKF-KOGUCIK-

Wtorek 22 czerwca godz. 19.30 
— kino RIALTO „Z zimną 
krwią" film kryminalny opar
ty na autentycznym wydarze
niu. Scenariusz i reż. R. 
Brooks.

KLUB SD
25 czerwca (piątek) godz.

13.30 — Ocena działalności klu 
bowej w sezonie 1970/71.

Wystawa ze zbiorów malar
skich Muzeum Narodowego w 
Krakowie — „Młoda Polska”.

Q QVZURY APTEK

Od 19 do 26 
pełnią apteki: 
na 29 i nr 64 
39.

czerwca dyżur 
nr 195 ul. Leni- 
ul. Partyzantów

CZERWIEC

19
SOBOTA

Wschód słońca godz. 3.14 
Zachód słońca godz. 20 01

Imieniny obchodzą:

Sobota — Gerwazy, Pro
tazy.
Niedziela — Bogna, Flo- 
rentyna-
Poniedziałek — Alojzy,

KB0WM
Koszule elano-lniane — w dużym wyborze

Nowości w „Polskim Lnie”
SKLEP BRANŻOWY ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU ŁNIARSKIEGO „AL

LEN” — „POLSKI LEN” PRZY UL. BARLICKIEGO CIESZY SIĘ DUŻYM 

ZAINTERESOWANIEM ZAROWNO BIELSZCZAN JAK I TURYSTÓW.

PROPONOWANE TAM WYROBY LNIANE SĄ BARDZO ŁADNE I NIE

RZADKO INTERESUJĄCE NOWOŚCI ZBYT SZYBKO ZNIKAJĄ Z PÓŁEK. Sezon wodniacki
— rozpoczęty

będzie

ZŁOTE
Efektowna wystawaGODY

1

Czyjo własność?

zakła- 
Żyrardo 
Góry i

uwagę 
nowość

Ze- 
w 

Się

Ostatnio pojawiły się 
nowości obrusowe: tkani
na serwetowa typu „lan-

Alicia.
Wtorek — Paulina, Fla- 
wiusz
Środa — Wanda, Zenon.
Czwartek — Jan. Danuta. 
Piątek — Łucja, Wilhelm.

czerwca znaleziono 
biurowcem WPBM 

ul. Miczurina więk-
przy ul. Marchlewskiego 
4 zdeponowała znalezione 
pieniądze w Radzie Zakła
dowej WPBM — gdzie o- 
soba poszkodowana może 
je odebrać. (t)

nowicie elano - lnu. Ko
szule są z krótkimi i dłu
gim rękawem. młodzie
żowe i dla panów, w pa
ski i kratę, a także ied- 
nokolorowe w kilku wer
sjach barw, modnie uszy- 

- te. Ich zalety wynika iace 
z cech nowej tkaniny: nie 
gniotą się, są hygroskopij 
ne, łatwo sie piorą, 
kurczą się, maja 
właściwy dla lnu 
łysk. Ceny 
200 
cze 
cie 
nia-

W oknie wystawowym „Domu Książki” przy 
ul. Dzierżyńskiego urządzono ciekawą ekspozy
cję wydawnictw sportowych. Nie byłoby w 
tym nic nadzwyczajnego gdyby nie fakt, że po
łączono to z efektowną oprawą plastyczną.

nie 
ładny 
- po- 

od 150 do 
zł. Słowem —- jesz- 
jedna nowość na liś- 
poprawy zaopatrze- 

(ib)

Z okazji S0-lecia poży
cia małżeńskiego Joanny 
i Józefa Kołodziejów. 
Genowefy i Jana Ziemian 
skich, Marii i Józefa 
Chwastków, a także Ro
zalii i Franciszka Jonki- 
szów oraz Anny i Franci
szka Sierków, odbyła się 
w Prezydium MRN miła 
uroczystość. W imieniu 
Rady Państwa sekretarz 
Prezydium Jerzy Sikora 
wręczył sędziwym jubila
tom medale za długolet
nie pożycie małżeńskie. 
Jubilaci liczą sobie w su
mie blisko 750 lat, wycho 
wali 18 pociech, doczekali 
sie 17 wnuków i 13 praw
nuków. Dopisuje im zdro 
wie i cieszą sie bardzo, 
że władze nie zapominają 
o nich. W imieniu wła
snym i wszystkich czytel
ników „Kroniki Beskidz
kiej” składamy im serde
czne życzenia. (hen)

„ORION” — to nazwa 
nowego, wysokowyczyno 
w ego szybowca klasy 
standard, który powstaje 
w Szybowcowym Zakła
dzie Doświadczalnym. Hi
storia tego szybowca jest 
dość niezwykła. Od decy
zji administracyjnej do 
przekazania prototypu u- 
płynie zaledwie... 10 mie
sięcy. Normalny cykl 
produkcyjny nowego szy
bowca trwa od 2 — 3 lat. 
, ORION” nie będzie jed
nak, wbrew pozorom 
szybowcem zmontowa
nym „na kolanie”, 
spół konstrukcyjny, 
którym wyróżniają 
mgr inż..Tadeusz Łabudz 
oraz technik Jan Knapik 
korzystał przy opraco
wywaniu dokumentacji z 
doświadczeń nabytych 
przy budowie „COBB.Y” 
wysoko wyczynowych 
oraz innych szybowców 
„transplantując” w pew
nym sensie najbardziej 
udane elementy. System 
budowy szybowców z 
elementów już istnieją
cych jest coraz częściej 
stosowany w światowej 
technice lotniczej i przy
czynia się do znacznego 
skrócenia prac konstruk
cyjno - montażowych.

„ORION”, budowany ’z 
myślą o przyszłorocznych 
Mistrzostwach Świata w 
Jugosławii, będzie szy
bowcem laminatowo-me- 
talowym z którym polscy 
piloci wiążą duże nadzie
je. (tap)

Klub Wodny przy Zarządzie Powiatowo - Miej
skim Ligi Obrony Kraju rozpoczął sezon wodniac
ki. Obecnie trwają przygotowania do rejsu szko
leniowo - stażowego na jeziorach mazurskich. 
Rejs rozpocznie się 18 czerwca br. Po raz pierw
szy przygotowuje się rejs morski na jachcie 
s/y „Gen. Zaruski” do Niemieckiej Republiki De
mokratycznej'. Uczestnikami rejsu będą członko
wie klubów z naszego województwa.

Klub, jak corocznie, prowadzi naukę pływania, 
kursy żeglarza jachtowego i sternika. W roku bie
żącym przeniesiono ośrodek szkoleniowy klubu 
z zalewu w Goczałkowicach do Tresnej. (kow)

ce”. Tkaninę te można 
nabywać „z metra”, a 
tkana jest z szarego płót
na ze szlakiem koloro
wym (tkanym!), którego 
wzór oparty jest na mo
tywach regionalnych. 
Przy okazii warto dodać, 
że wyroby tu sprzedawa
ne to produkcja 
dów Iniarskich z ! 
wa. Kamiennej 
Wolimia.

Na specjalną 
zasługuje zupełna 
— koszule szyte przez re
nomowaną „Wólczankę” 
z nowej tkaniny żyrar
dowskich zakładów, mia-

Jeszcze niedawno w ogóle jej nie było. W ub. 
czwartek odbyło się uroczyste oddanie-jlo użytku 
ulicy, która nosi imię T. Boÿ’i Ateńskiego. 
Trudno byłoby znaleźć ją «g, fg|Me miasta. 
Ukryta między sadami starego źłpnika, wije Sie 
w kierunku potoku Niwki. Zbudowana została 
całkowicie w czynie społecznym przez jej użyt
kowników. Ogółem mieszkańcy przepracowali 
bkoło 4000 godzin. W ramach tych godzin doko
nano niwelacji terenu na przestrzeni 150 m, wy
kopano ponad 500 m rowów, wkopano 120 m rur 
przelotowych, zwieziono i rozplantowano około 
S00 ton gruzu, kamienia i żwiru. W wyniku tych 
prac od podstaw zbudowano odcinek ulicy na 
przestrzeni dalszych 1200 m. Czyn ten może być 
przykładem, jak duże korzyści dla społeczeństwa 
można osiągnąć w wyniku pełnego zaangażowa
nia społeczeństwa. Po 100 i więcej godzin prze
pracowali' przy budowie drogi jej mieszkańcy: 
Józef Wolf, Marian i Stanisław Chrobakowie, 
Marian Szulc, Bronisław Gaweł, Karol Baron, 
Benedykt Kubica, Bronisław Kościelny, Józef 
Sosna, Jan Kolas, Stefan Zarzycki i wielu in
nych. Słowa uznania należą się także kilku 
bielskim zakładom pracy, które użyczyły sprzę
tu potrzebnego do budowy drogi. Za naszym po
średnictwem mieszkańcy nowej ulicy składają 
im gorące słowa podzięki.

15 
przed 
przy 
szą kwotę pieniędzy. Ucz
ciwa znalazczyni, p. Ma
ria Rozmus, zamieszkała

Po „Cobrze

ZASKAKUJĄCE ï 
DOKI UKAZUJE? 
RYSTOM ZIEMIĄ 7 
WIĘCKA. OTO KU
KA PONTONOM 
ŁĄCZĄCA CZEF' 
chów z mied? 
BRODZIEM ŻYWE 
KIM. ORYGKy 
NA KONSTRUKT

PRZYSTOSOWAŁ 
JEST DO DUŽI' 
WAHAŃ POZIG" 
WODY, WYSTĘPU? 
CYCH TU REGUŁ" 
NIE W OKRESIE? 
WODZI.

Fot.: T. Pô

Nowy film les 
Passendorfera kontp 
je podejmowaną ja: 
jednokrotnie przez : 
reżysera tematykę o ; 
wojennego pokolenia 
laków. „Akcja Br. 
dzieje się w rok p: 
kończeniu wojny, u : 
matycznym okresie : 
tobójczych walk w 1 
ju. W okresie, kieij 
w wyniku zmian sft 
no-politycznych częs 
laków znalazła się-: 
sto nie z własnej i 
— w wrogim obozie.

Film oparty jest 
autentycznych wyfe 
niach związanych : 
kwidacją bandy J 
szyca”. Do małego 1 
sta powiatowego pr 
wa Albert (Zyp 
Hübner), pracownik i 
du Bezpieczeństwa 
Warszawy, by tatst! 
wać wtyczki przyy 
bandy terrorysty: 
„Boruty” — w tsir- 
wych władzach, i 
działalność i podejte 
ne akcje, by zlikwiót 
reakcyjne podziesa» 
dopuścić do roś 
krwi, stanowią fabń 
go pełnego emocji - 
mu.

Film wyświetlani ' 
dzie w kinie APOL’-’ 
dniach od 19 do 23 c 
wca, dozwolony od li

Wujek
Adam Dziu-

TADEISZ

garnizony. Polscy 
nad te wysepki z 
pełnymi lekarstw 
Ratowali wrogom

Nazywają go po prostu „Wuj
kiem”. Mówią tak o nim mło
dzi chłopcy, mówią generało
wie, podobno nawet sam Pre
mier w czasie jakiejś parady 
lotniczej zapytał przedstawicieli 
APRL-u — „A Wujek jest?”

piloci latali 
pojemnikami 
i żywności.

życie..

Autorstwo tego przydomka 
przypisuje się Adamowi Zient
kowi. To w roku 1953, gdy 
Adam Dziurzyński pełnił funk
cje pilota doświadczalnego 
SZD, Zientek nazwał go „wuj
kiem”. Przydomki umierają 
zwykle wcześniej niż ludzie. 
Fakt, że jeszcze dziś Adama 
Dziurzyńskiego cala lotnicza 
Polska nazywa „wujkiem”, 
świadczy o tym, że istotne nim 
jest. Dla wszystkich!

Pierwszy lot szybowcem wy
konał Adam Dziurzyński w ro
ku 1933 w Ustianowej. Trzy lata 
później pełni już funkcje in
struktora w szkole szybowco
wej, a w roku 1939 uczy trud
nej sztuki latania w Akademii 
Szybowcowej w Bezmiechowej. 
W kwietniu tego roku przej
muje kierownictwo szkoły Poli
chno — Pińczów. Wojna krzy
żuje jednak jego ambitne pla
ny. Adam Dziurzyński wal
czy w Dywizjonie 300. Przeży
wa śmierć przyjaciół. Widzi pod 
sobą łuny pożarów. Ale pozo- 
staje sobą. W wiele lat po 
tragicznych doświadczeniach 
wspomina tylko ludzkie 
fragmenty tamtych lat. Mówi z 
nieukrywanym sentymentem o 
ostatnich lotach dywizjonu. Był 
maj 1945 roku. Na wysepkach 
zagubionych w bezmiarze oce
anu ginęły z głodu niemieckie

lyka‘ąc łzy
uśmiechnie« s* 
Wsiadaj.

Adam DtitsC.'
wyleci»!!* -

sowo na maleńkim, strosiyc ' 
łetku. Pól metra przed tabu
la ściana lasu — metr za K." 
— skalne rumowisko. Aies?1 
wiec był cały, nie uszkodzi 
Ładowanie, według opinii ebn 
tów, wymagało dużego opaj 
nia. silnych nerwów, ntejofl 
nych umiejętności. Ad«a 3] 
rzyński wydalił poczętłtm ’ 
lota — winowajcę ze 
gdy chłopak, łyka'ąc łzy bśj 
się już do autobusu. 
przed sobą 
..wujka”. -
Powiedział _
swoim słynnym stylem. "3 
brak dyscypliny wytecuk* 
mistrzowskie ładowanie 
ję cię z powrotem...

Flight-lieutenant_____ _____
rzyński nie pozostał na obczyź
nie, choć proponowano mu tam 
intratne posady w przemyśle 
lotniczym. Wrócił do kraju w 
roku 1947 i natychmiast objął 
kierownictwo szkoły szybow
cowej na Żarze. Wychował 
twarde pokolenie polskich pilo
tów szybowcowych, pokolenie, 
które zadziwiło świat. W każ
dym sukcesie, odniesionym 
przez Polaków na arenie mię
dzynarodowej, jest cząstka jego 
zasługi; wielu instruktorów, peł 
niących do dziś odpowiedzialne 
funkcje w lotnictwie sporto
wym, uczyło się od niego kole
żeństwa, dyscypliny, sztuki la
tania i, co najważniejsze, zabor
czej, bezkompromisowej miłoś
ci do skrzydeł.

Przez kilka lat Adam Dziu- 
rzyński był pilotem doświad- 
«rńh1 yi? u SZD' PrzeProwadził 
próby fabryczne znanych dziś i 
cenionych w całym świecie szy- 
bowcow Bocian, Mucha, Jaskół
ka „M .

Takie to metody 
Adam Dziurzyński —

Widocznie były to 
metody, widocznie szofitt 
obejściu, bezkompromis’’1 
nieco staroświecki „wujd 
tiafil sobie zjednać góra* 
nicze serca, bo wieść o U6 
właśnie odszedł w stan 
ku, wzbudziła szczery 
łączy, pilotów, sympatyk 
nictwa. Emerytowany 
t°r — pilot osiadł u stfrjj 
który odbudował i dogra*1 
do rozkwitu. Hoduj« 

lata. Mimo podesrlW * 
— W tym roku koń«!®

cym silniku. 1__
wać maszynę. Zapomniał 
ze Liberator ----, •**'*j^ û

powietrzu wbrew wszelkim 
wom aerodynamiki, 
drobny błąd pilotażu, 
wszyscy.

i... 
ku .. ______.__
— Adam Dziurzyński P ' 
obraża sohle bovietn 
łości do skrzydeł — P1»8" 
nie...

Jaskółka „M” była pierwszym 
, Piskim szybowcem, w którym 

zastosowano tzw. usterzenio g*™?’ 1 WłaŚn,e "Z p?6b 
korkociągu usterzenie to po pro 
stu Ukręciło Się, zwisając ni 
poszarpanych strzępach sklejki 
Awaria była poważna. Adam 
woUrZaięSK mlal nle Pra- wo, aie i Obowiązek ratować 
przede wszystkim własne życie stal OUrLteg<? prawa nie skorzy
stał. Uratował szybowiec. Ocalił

^^8osÄnU° ûPj^. ?e^' 

worzyny p^eszed^ Stoklem Ja
na strofę 2wim?źnanærozwa±nic

tego błędu. Wylądował, 
dzień później, 
okolicznościach, i
śmierć jeden z czołowych^ frá^- 
nych'Ch pilotów doświadczał.

Alę Adam Dziurzyński żył. Żył 
dla lotnictwa. W roku 1957 peł
ni znów funkcje kierownika 
^aru. W roli wychowawcy 
młodzieży w roli legendarnego 
juz „wujka czuje się zresztą 
najlepiej. Ma swój styl, swoi? 
spojrzenie na sprawę odpowie
dzialności wobec społeczeństwa 
swoje niewzruszone zasady 
Jedna mu to ludzi szczerze od
danych lotnictwu — o innych 
po prostu nie dba. •«nych

Nie dba również o zaszczyty 
odznaczenia. Ale jego praca 

Jego zasługi wymagają wvróž’ 
Krzyż KlrwTUle- innvmi 
ivrzyz Kawalerski Orderu Ort 
rodzenia Polski. Złoty Krzyż 
Zasługi, Medal im Ťnři.i • *
Medal FAI ihni yanskiego, 
Tissandera„: ™ °m *m' Paula

n=cień Av,ecy?ując S’Ę na ryzykow 
ną próbę lądowania, przywołał 
tragiczne wspomnienia: czterosil 
nikowy Liberator wracał z lotu 
bojowego na jednym, prychającym silniku. Pilot chciałyu« o-

—----..„i 0 tvm
utrzymuje się w

...1 pra- 
Popelnił
Zginęli 

,p°pe’tn;> 
W identycznych 

uKoucznosciach, podczas prób 
motylkowego _ poniósł
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